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Posłowie żodajii emerytur
Sensacyjne wystąpienie byłych posłów we Francji

' PARYŻ (PAT.) W kołach 
parlam entarnych dużą sensa­
cję wywołało utworzenie sto­
warzyszenia b. deputowa­

nych, w  którego skład w cho-Inla, którego prezesem został 
dzą parlam entarzyści, poko- b. m inister Danielou, ma być, 
nani w  czasie ostatnich wybo- jak  twierdzi nie bez ironji 
rów. Celem tego stow arzyszę-' monarchistyczna „Action Fran

caise“, obrona wspólnych in­
teresów, a mianowicie uzyski­
wanie emerytur w wysokości 
45 tys. fr. rocznie dla tych 
parlamentarzystów którzy 
nie weszli w skład obecnej 
izby.

Te rew indykacje b. p a rla ­
mentarzystów opierają się na 
iem, iż przez okres trw ania 
kadencji w płacają oni pewne 
sumy, k tóre są zaliczane na 
poczet em erytury.

Należy zauważyć, że na o- 
gólną liczbę 615 deputowa­
nych, jaką  liczyła dawna izba, 
275 nie zostało onecnie w y­
branych do parlamentu.

D zia ła c z hinduski 
głodow ał 150 dni

BOMBAJ (PAT.) Więziony, 
w Bengalu działacz hinduski 
Profulla Narain Mallick w cią 
gu 150 dni głodował.

Naskutek próśb jego m at­
ki przewodniczący hinduskie 
go Kongresu Narodowego 
Pandit Jawarha) N ehru skło­
nił więźnia do przerw ania 
głodówki.

1000 osób 
ofiaram i huraganu

RANGUN (PAT.) W B ir­
mie szalał w tych dniach w  
prow incji A rakan huragan, 
którego ofiarą padło około 
1000 ludzi zabitych i ranio­
nych.

Straty, wyrządzone przez 
huragan, wynoszą około 30.000 
rupji.

Włosi wydalała dziennikarzy
z Addis

ADDIS ABEBA (PAT.) Wta 
dze włoskie wydaliły  pewną 
liczbę cudzoziemców, zamie­
szkałych w Addis Abebie, w 
tej liczbie kilku dziennika­
rzy, a przedewszystkiem na­
czelnego redaktora dzienni­
ka francuskiego, wychodzące­
go w Addis Abebie. Wydalenie

-Abeby
nastąpiło naskutek oskarżeń 
o propagandę antywłoską i 
szpiegostwo 

Liczni tubylcy, schwytani 
na gorącym uczynku rabun­
ku lub morderstwa, zostali 
przekazani trybunałom woj­
skowym i byli rozstrzelani nie 
zwłocznie po wydaniu przez 
trybunał wyroku.

Zdjęcie nasze przedstawia cały nowy Rząd z premjerem gen. Sławoj - Składkowskim na 
czele. W pierwszej linji (od lewej do prawej) minister Kaliński, min. J. Beck, min. J. 
Ulrych. W drugiej linji: min. Poniatowski, min. Roman, prem jer gen. dyw. dr. Sławo j- 
Składkowski, min. Kwiatkowski, min. Kościałkowski. W trzeciej linji: min. Świętosław-

ski, min. Kasprzycki i min. Grabowski.

Po upałach gwałtowne mrozy
Za s p y  śnieżne p o tw o r zy ły  się w  Sowietach

MOSKWA (PAT). Na Uralu
i w części europejskich tery- 
tor jów Z.S.S.K. nastąpił gwał­
towny spadek temperatury.
Najbardziej  niską temperutu- 
*ę zaobserwowano 14 i 15 b.m. 
ha U i ulu, w prowincj i  ki rów- 
fckiej i we wschodniej  części 
prowincj i połnoeuej . Spadko­
wi tempera tu ry  towarzyszyły 
opady śnieżne. W Niżnirn Ta- 
8 lu, po cieplej wiosennej  po­
godzie nastąpiło gwałtowne 
ochtodzeuie i spadł obfity 
śnieg. Miejscami grubość po­
włoki Śnieżnej dochodzi do 
25 cm. W mieście uruchomio­
no sanki. Tem pera tu ra  spadła 
do 3 stopni poniżej zera. l a k  
oiskicj temper-i tury o tej po 
rze me pamiętają  od r. 1679.

W Stalingradzie  jeszcze 
Wczoraj rano od słońca topi 1 
się asfalt na jezdni , a wieczo­
r n a  z plus 20 stopni tempera­
tura spadła o 19 stopni.

W Kazaniu temperatura  dn. 
14 m aja  wynosi ła plus 22 stop­
nie, a_ wieczorem spadła do ze­
ra. W" mieście spad! śnieg. W 
Swierdlow sku i całym okręgu 
zaczął pauae deszcz i śnieg. 
.Nad rejonem Jrbitskitn prze ­
szła gwałtowna burza śnieżna, 
która  uszkodziła komunika­
cję tełegraliczną. Grubość

warstwy śnieżnej  wynosi 20 
cm.

Nagły spadek temperatury  
należy t tumączyć przesunię­
ciem z północy chłonnych mas 
powielrza. Zimna fala powie­
trza nieco już  ogrzana dotar ła  
również do Moskwy, gdzie 
temperatura  w ciągu dwóch 
godzin gwałtownie spadla.

Skazanie terarystów kieleckich
W Sądzie Okręgów m w l\iei 

cach zapadł w sobotę wyrok, 
w t rw ającym  od ki lku dni, 
procesie o zamachy terory- 
s tyczne na s k u p y  żydowskie 
oraz o przynależność ki lku 
członków bojówki  terory- 
s tycznej do \J. N R.

Bo przesłuchaniu ki lkudzie­
sięciu świadków oraz po w y ­
wodach prokura to ra  i obroń­
ców-'zapadł wyrok,  którego 
mocą skazani zostali: Ju l jan 
Pawlusinski i Jan Michalski

po b miesięcy więzienia, po­
zostali oskarżeni w liczbie 
o-ciu zostali uniewinnieni.

Sad uznał skazanych w in­
nymi niszczenia nbenia lud­
ności żydowskiej, a uwolnił 
ich od zarzutu co do p rzyna­
leżności do O. IN. K. z powodu 
braku dostatecznych dowo­
dów winy.

Co do 3 głównych*oskarżo­
nych prokurator zapowiedział 
apelację.

Nagła śmierć premiera greckiego
Zmarł podczas posiedzenia Rady Ministrów

ATENY (PATd Były prezes 
rady ministrów Tsalaaris 
zmarł w nocy na apopleksję. 
Tsaldaris brał udział wieczo­
rem w posiedzeniu jednej z 
komisyj parlam entarnych, o-

koło północy poszedł spać, a 
około godziny 1-ej nastąpił 
atak kaszlu i w pół godziny, 
później b. prem jer G recji już  
nie żył. Lekarze, wezwani do 
jego loża, mogli już tylko 
stwierdzić zgon.

Włochy chcą nabyć Dżibuti
DŻIBUTI PAT). Krążą tu  

pogłoski, że jakoby Włochy 
zaproponowały czynnikom 
m iarodajnym  francuskim prze 
kazanie władzom włoskim li­
n ji kolei do Addis-Abeby i 
portu w Dżibuti, wzamian za

inne le ry to rjum  i koncesje* 
Z kół francuskich oświadcza­
ją , że ze względów strategicz 
nych nie może być mowy o od 
daniu Dżibuti, chociaż port od 
czasu zajęcia A bisynji przez 
Wiochy zamiera.

Pociąg runął do rzeki
BIAŁOGIIÓD (PAT). Na 

lin ji Serajewo — Bred w Boś­
ni zawalił się pod pociągiem 
towarowym most, podmyty

przez powódź. Pociąg wpadł 
do rzeki. Stracił życie dróż­
nik, obsługa pociągu wyszła 
cało z katastrofy

Niesamowity wypadek porażenia
We wsi Słowikowo pow. Mo 

gilno wydarzy ł  się c iekawy 
wypadek porażenia  piorunem. 
Mianowicie podczas burzy 
piorun uderzył  w oborę, w 
której  niejaka  Jadczakówna 
zajęta  była  dojeniem krowy.  
Piorun poraził  młodą kobietę, 
k tó ra  s traciła przytomność. 
Dopiero po 24-godzinnych sta

raniach zdołano nieszczęśliwą 
docucić i przywrócić do życia.

S K Ł A D A J C I E  o f i a r y

na Naczelny Komitet 
Uczczenia Pamięci 
Marsz. J. Piłsud£!T.,ę;i
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Rewelacje z za kulis ochrany n i
■

Szpicle I p ro w o k a to rzy  z  ostatniej doby panowania rosyjskiego w  Polsce
IX.

W numerze wczorajszym 
omówiliśmy początek listy 
szpiclów i prowokatorów, kió- 
rzy grasowali na terenie 
Płocka. Poniżej podajemy 
dokończenie. Szczególnie groź 
ni okazali się w Płocku na­
stępujący zaprzańcy: 

Bolesław Śliwiński, syn Pa-

T inmaczenie 
r n O u J  n a i w y m

Cztjselnihom
Danusia P. z Krakowa. Radzę 

Pani nie grać na loterji. Ze strony 
wojskowych nic Fani narazie nie 
grozi, ale niechże Pani nie dokucza 
zbytnio zakochanym żotnierzykom. 
Zresztą nic dziwnego, że tak P jn ią  
oblegają 'pam iętam  Pani fotograf ję). 
Rozrywka czeka Panią. Może Pani 
pisywać do m nie choćby codziennie.

Tamara z Radzymina. N iedaleka 
podróż będzie w tym  roku. Mity wy 
datek. Ktoś Panią obmawia. Blon­
dyn myśli o Pani.

Zosieńka 2432. Szatyn żywi dla 
Pani dużo sym patji. O trzym a Pani
Pracę. Smutek chwilowy będzie, 

roszę się wystrzegać oszustwa lub 
kradzieży.

P. Maryc ha z ped 13/1” Ki oś zdra­
dzi przed Panią sekret. Podróż nie­
daleka będzie. Smutek chwilowy 
ezeka Panią. Radość domowa. Fo­
tog rafia  jest do odebrania w admi­
nistracji naszego pisma.

P. Elżunia z M arszałkowskiej. Bę­
dzie Pani w tvm roku na pogrzeh:e 
(nie b liskiej osoby). Wspomoże Pani 
kogoś. Ktoś Panią obrazi. Mila roz- 
"yw ka będzie.

P. „Abisyńczyk we Wiochach**. 
Ktoś Pana obmawia. Sprzeczka bę­
dzie z kobietą. O trzym a Pan pienią 
dze. Spędzi Pan mile chw ile w gro­
nie znajomych.

P. O la Kasztelanka. Pomyśl,la 
itafana losu cżeka Panią. Mita wieść 
nadejdzie. Ktoś Panią obmawia.

jB ia ł i  L idja", Będzie rozmowa z 
mężczyzną vr mun turze Podróż nie 
daleka. Pozna Pani Bronisława. 
Szatynka jest Pani życzliwa.7Etyi „ „

,;Skrz) wdzona Stasieńka1*. Straci
Pani posadę, poczem nastąpi długi 
okres niedostatku. Proszę się wy­
strzegać wysokiego bruneta. Bliska 
osoba zaniedbuje Pauią.

„Roześmiane oczy**. Koleżanka 
owa je s t Pani bardzo życzliwa. Roz­
ryw ka czeka Panią. Blondyn myśli 
o Pani. Smutek chwilowy będzie.

P. Jagódka z Radzymina. Listu, 
podp.jdnego pseudonimem „Jagódka 
z Radzymina w m arcu nie otrzym a­
łem. Sny Pani wróżą zamąż.pójście
z miłości, sprzeczkę, przykrość z po- 
wcdi plotek i pieniądze.

P. Jerzy D. O. K. Musi Pan wziąć

wła, pseudonim ^Słowik".
Wstąpił do płockiego urzędu 
żandaimskiego w Ust opadzie 
1910 roku i udzielał informa- 
cyj tylko kilka miesięcy, gdyż 
w kw ietniu 1911 roku żan- 
darm erja przesiała korzystać 
z jego usług. Śliwiński, będąc 
członkiem wydziału agitacyj­
nego P. p . S, (Fr. Rew.) wska­
zywał działaczy party jnych 
oraz członków N. Z. R. Za in­
formacje pobierał 25 rubli 
miesięcznie.

Werner Kazimierz, eyn 
Franciszka, pseudonim „O- 
chotnik" pisarz gminny. W 
żandarm erji pracował w  ro­
ku 1915 i 1914. Donosił o ru ­
chu społecznym i o zbieraniu 
składek na cele nielegalne. 
W ynagrodzenie otrzymywał 
w zależności od ważności do­
niesień.

Matensz Stepienko pseudo 
nim „W aśka“, był podchorą­
żym II konnej baterji i w ro­
ku 1913 donosił o nastrojach 
w wojsku.

Michał Ahman, ślusarz w 
fabryce „Sarna". Bvł człon­
kiem wydziału agitacyjnego 
P. P. S. Od września 1909 ro­
ku informował o płockiej 
organizacji P. P. S., jak  rów­
nież o partjach  „Bund" i „Poa- 
le j-S jo n " . W skazywał człon­
ków tych party j, wskutek 
czego dokonano szeregu rewi- 
zyj i aresztowań. W połow ie 
roku 1910 przesiał donosić. 
Pobierał po 30 rubli miesięcz­
nie. i

Anton Dziekański, syn Pio­
tra murarz, pracował w roku 
1910 w płockim gtibernjalnym  
narządzie żandarmerj i i da­
wał iufoimacie o działalności 
P. P. S. F rakcji Rewolucyj­
nej. Wsypał cały szereg człon-

a-
20

ków tej partji, których 
resztowano. O trzymywał 
ruoli miesięcznie.

Józef Kaczorowski syn Ja­
na, pseudonim „Zyto" z zawo­
du malarz. Był czfoiikiem w y­
działu agitacyjnego i bojów­
ki P. P. S. Fr. i 1 sw. Od stycz­
nia 1908 roku służył w zarzą­
dzie gub. żandarm erji w Płoc­
ku. Naskutek jego doniesień 
w roku 1908 dokonano całego 
szeregu doniesień. Pobierał 
30 rubli miesięczn e. W roku 
1910 został wydalony z żan­
darm erii za dostarczanie fał­
szywych informacyj.

Konstanty Czajkowski, syn 
Jana, pseudonim „Sokół" drze 
worytnik, Był członkiem w y­
działu agitacyjnego P. P. S. 
F rakcji Rew. i od sierpnia 
1910 informował żandarme­
rię  płocką o członkach tej 
partji. Pobierał 20 rubli mie­
sięcznie. Pracował kilka mie­
sięcy i w końcu 1910 roku zo­
stał zdekonspirowany i w y­
jechał z Płocka.

Antoni Szatański, syn Jó­
zefa, tapicer. W roku 1909 
pracował w płockim zarzą­
dzie gubernjalnym  żandar­
merji i udzLelał szczegóło­
wych informacyj o działalno­
ści tam tejszej organizacji 
P. P. S. Frak. Rew. i o bojow­
cach. W ynagrodzenie otrzy­
mywał za każde doniesienie 
oddzielnie.

Jan Kisiele w, syn Jana, 
pseudonim „Śluzaka" praco­
wał w płockim zarządzie gub. 
żandarm erji. Wskazał osoby, 
które w roku 19t2 przygoto­
wały zamach na warszawskie 
go geuerał - gubernatora Skał- 
łona. Kisielew otrzym ywał 
wynagrodzenie po 6 rubli od 
doniesienia.

W 26 ro&znicę zgonu E. Orzeszkowej

pod uwagę, że te r  sam sen ma cza­
sem inne znaczenie, [eśli się śni la­
tem, a inne, jeżeli zimą. Zasada po­
wyższa stosuje się nie do wszystkich 
'snów.

W dniu 18 maja b. r. mija 26 lał 
od chwili zgonu Elizy Oizeszkowej.

Eliza Orzeszkowa, już juko młoda 
obywatelka kresowa, wydana wczi-ś 
nie ramąż, brata czyrny odział w 
tajnych zebraniach konspiracyjnych 
Romualda Traugutta. Rozumiejąc 
ciężką sytuację, W jakiej znajdowa­
ła się Ojczyzna, postencwila w czein 
nuli. < k dopomóc sprawie narodo­
wej. Chwyta za pioro, toy choriaż 
w ten sposub nawoływać wszystkich 
do zmiany trudnych warunków.

Pierwsze jej powieści, osnute :ia

1%/ju małej wokandzie. . .

W i My ta u rabina
(A. E.) — Do rabina — cu­

dotwórcy Allera Leroina przy  
była pewnego razu pani Raj- 
zla Kuper mmi i rzekła:

— nam  męża. 1 jestem  z 
nim dziesięć lat po ślubie. Po­
siadamy sklepik i jakie tafcie 
utrzymanie. 1'ylko nie mamy 
dzieci. Poradź mięc, rebe, kió- 
ry czynisz cudy, co zrobić, że­
bym  miała potomka?

Rabin zamyślił się głęboko. 
Długo gładził patrjarchalną 
brodę, poczcm rzeki do stojące 
go obok adjutanta:

— Żeby wyleczyć chorobę, 
trzeba poznać chorobę. Jeśli żo 
na się skarży, maż jest zw ykle  
przyczyną. Daj mięc, Szep- 
szel, kartkę tej kobiecie i 
niech ona napisze, co brak jej 
mężowi, prócz tego, co każde 
go starozakonnego brakuje!

Rozkaz rebego został w yko­
nany. Pani Rajzla wzięła poda 
na Kurteczkę i, nic na niej nte 
napisawszy, zwróciła ją  adju- 
tantomi.

— No i cóż, Szapszelu? — 
rzekł rabin po dłuższem milczę

O ddano c i ju ż  ka rteczm u .

kę? A  więc spójrz na nią swe- 
mi zdromemi oczyma — bo mo 
ie są już zbyt słabe — i po­
wiedz: Czy słoi n& niej napisa 
ne cos ciekawego^

— Nie słoi... — odparł adiu­
tant.

Rabin rozłożył ręce i spoj­
rzał na panią Rajzlę ze współ­
czuciem.

— Idź niewiasto do domu— 
rzekł. — Na te chorobę ja nie 
mam żadnej rady.

Po powrocie do domu pani 
Rui zła, uzbrojona m h gacz 
kę, urządziła mężowi czarną 
awanturę.

Biedny małżonek bronił się 
z zaciekłością Abisynji. Uległ 
jednak przeważającej sile i 
zwrócił się o ratunek do sądu 
grodzkiego, niczem państwo 
negusome do Ligi Narodów.

IjOs jednak nie sprzyja poko 
narym . Nie wspomogła Liga 
biednej Abisynji, ani sąd gro­
dzki pana Kuyermana. Awan­
tura bowiem miała charakter 
rodzinny, wobec czego zapadł 
m yrok uniewinniający^,

tle powitania nie miaty jeszcze zdc 
cydowanego kiernnku. W miarę jed 
nak pogłębiania zagadnień społecz­
nych, Orzeszkowa znalazła wreszcie 
właściwy „obie cel. Tym celem by­
ło ukazanie społeczeństwu polskie- 
mi nowych dróg, prowadzących do 
polepsz- nia dotychczasowych warnn 
ków społecznych.

Stała się najwybitniejszą, o tok Bo 
leslawa Prusa, przedstawicielką tak 
zwanego pozytywizmu, czyli prądu 
w literaturze który w ym iął d e  w 
„pracy od podstaw .

Najcenniejszemi powieściami Orzę 
szkowej i  tej doby był r: „Pan Gra­
ba", „Eli M akow e/, „Marta." „Nizi­
ny*.

Nawoływanie do twórczej ̂  pracy, 
usiłowanie rozbudzenia wśród spo­
łeczeństwa dążności do zwalczenia 
ciemnoty i zacofania klesowego 
w śród polskiego ludu kresowego, aic 
były jedynymi tylko zagadnieniami 
w powiesił, . .i Orzeszkowej.

Utwory jej charakteryzują ponad­
to: prof agowanie oświaty i przygo­
towana ludn polskiego do prawdzi­
wie pożytecznego życia. W powie 
ściach tych kształtuje Się również 
przekonanie, ie  oprócz rozumu, czło­
wiekiem musi kierować uczucie.

W jednej z najpiękniejszych jej 
powieści „Nad Niemnem’* odezwała 
się silnie nuta patr jotyczna, co świad 
czy wyraźnie, że Orzeszkowe prag­
nę! i pobudzić społeczeństwo do sta­
wiania sprawy narodowej na pierw- 
szem miejscu.

Kawecki Jan. syn Bogumi­
ła, pseudonim „Nota" był m u­
zykantem na pozaterminowej 
służbie wojskowej 15-ej b ry ­
gady Pierejosławskiego puł­
ku. W roku 1912 informował 
płocką żandarroerję o nastro­
ju  w&ród wojska, wydał cały 
szereg nazwisk członków par- 
tji.

Markus Kłefeld, 6yn Abra- 
nm, pseudonim „Szanry" nre- 
szkaniec Płocka, pracował ja ­
ko kelner w jednej z szyn- 
kowni płockich. W roku 1911 
informował żandarnierję o 
ta jnej em igracji i o nastro 
jacb wśród ludności Płocka 
O trzymywał po 3 ruble za 
dortesienie. W roku 1912 zo­
stał rozkonspirowany i uciekł 
do Ameryki.

Mikołaj Czuchartw, syn
Nostora, pseudonim „Smir 
nyj" z zawodu tokarz, miesz­
kaniec Płocka. W roku 1912 
nformował żandarm erję płoc 

ką o agitacji i rozpowszech­
nianiu bibuły nielegalnej na 
terenie fabryki wyrobów me­
talowych „Sarna". Naskutek 
jego doniesień dokonano ca­
łego szeregu rew izyj i aresz­
towań. W początku 1913 ro­
ku Czucharew przestał dono 
sić.

Stanisław Kopera, svn Frań
ciszka, pseudonim „Wierny* 
z zawodu rolnik. Pracował w 
płockim gub. zarządzie żan­
darm erji w  roku 1911 i dono­
sił o przeciwrządowych na­
strojach wś ód nauczycieli i 
młodzieży włościańskiej.

Słowikowski Józef, miesz 
kaniec osady Żurcmin, pow 
sierpeckiego, gdzie posrada 
własny dom. Pracował w płoc 
kim gubernjalrym  zarządzie 
żandarmerji i śledził za rozpo­
wszechnianiem nielegalnych 
druków i działalnością rewo­
lucyjną miejscowej ludności

Józef Czarnecki, pseudonim 
„Czarny" mieszkaniec Cie­
chanowa ziemi płockiej, z za­
wodu szewc, pracował w żan­
darm erji płockiej i udziela' 
inform acyj o działalności par­
tji narodowo - demokratycz 
nej i je j czjłonkach.

Trzeba przyznać, że jak  na 
niewielkie, spokojne miasto 
Płock lista szpiclów przedsta­
wia się „okazale".

W e & o ł y

f i
Fan Cynamon byl bardzo bo 

gatym kupcem. Ale kryzys go 
zniszczył i pan Cynamon zo­
stał bez grosza.

Tego unia były jego urodzi' 
ny.

— Pójdę do tych kupców, 
którzy dawniej robili ze rana, 
interesy — postanowił. — Mo­
że dostanę coś w prezencie.

I pan Cynamon poszedł do 
kupca Cytryna.

— Penie Cytryn — rzekł, — 
pan dawniej niejeden tysiąc 
dzięki mnie zarobił. Dziś są mo 
je urodziny. Daj mi pan w pre 
zencie 10 złotych.

Pan Cytryn zaśmiał się.
— Fanie Cynamon, z okazji 

urodzin, życzę panu, zebyS 
pan żył tak długo, aż pan do­
staniesz ode mnie 10 złotych...

Inni kupcy również odpra- 
Muli pana Cynamona z niczem. 
I zubożały kupiec z pustym żo 
iądkiem szedł ulicą w ponu­
rym nastroju.

Nagle drogę zasląpił mu ja ­
kiś mężczyzna.

— Panie Cynamon! Nie poz
naje mnie pani

(D. c. n.)

Inne ntwory, jak „Dzłnrdziowte**, 
„Chan „Meir Ezefowicz" również
zawierają wiele cennych myśli i po­
glądów, a wszystkie w znacznym 
stopniu odnoszą się do kwestji po­
prawy istniejących warunków bytu.

Zasłngl Elizy Orzeszkowej na tem 
p olu ' są -tgromne, tem większe, ie  
jako kobieta, jedna z pierwszych 
odważyła się jednak wydać walkę 
ciemnocie kresowej i zdołała przy­
czynić się do rozpowszechnienia 
wśród społeczeństwa uczuć obywa­
telskich i do podjęcia trudn nad po­
prawieniem stosnnków społecznych.

D z i , w 2Ł-tą rocznicę zgonn Elizy 
Orzeszkowej, zroznmieniem jej za- 
ółng na polu lite,atury, odóojmy 
hołd, pamięci Wielkie* Rolki i Oby­
watelki!

Zatrudnianie 
w ię źn ió w  p r zy  

osuszaniu bagien
Pu ra* pierwszy przy p ra ­

cach m.d osuszaniem błot uży­
ci m ają być więźniowie kar­
ni. v b. m. rozpoczęto osu­
szanie bagien na polskiem wy 
brzeżu mortkiem, które się 
znajdują pomiędzy miejsro 
wościaini uzdrowiskowemi: 
Jastrzębia Góra, Jasny Brzeg. 
Roboty te będą prowadzone 
przy pomocy 300 więźniów z 
zakładów karnych na Pomo­
rzu.

Wzrost obrotu czekowego 
P.K.O. w l kwartale 1936 r

Obrót czekowy P.K.O. w pierw-Pi
szym kwartale 1936 roki^wykaznje 
11.137.749 operacyj ra ogólną kwotę 
b.660.000,000 złotych. W stosunku Jo 
obrotu czekowego za ten sam okres 
1935 roku ilość operacyj wzrosła o

Srzeazło 350 tysięcy, a ogólna kwo- 
i o  156 milj. zt.

Pan Cynamon podniósł gło 
wę.

— Nie przypominani sobie.
— Jestem Bubkin, pański by 

ły kasjer, który dziesięć lat te­
mu skradł panu z kasy pięć ty 
sięcy złotych.

Pan Cynamon aż otworzył 
usta ze zdziwienia.

— Aaa! To pan jest ten zło­
dziej Bubkin? Ten bandyta, 
który mnie okradł? Uj, to je 
pana wtedy przeklinałem! .

— Ja myślę! -
— Jak pan mógł? Ta do pa­

na m.ałem takie zaufan;e.
— Coś mnie skusiło... Uciek­

łem do Ameryki.
— I juk się panu powiodło?
— Doskonale. Teraz jestem 

bardzo bogatym człowiekiem- 
Pańskie pięć tysięcy przynio­
sły mi setki tysięcy. Przyjechą 
łem tu dc rodziny i przy oka­
zji postanowiłem panu zwró­
cić pieniądze. Doskonale, te 
pana spotkałem...

Pan Cynamon, nie wierząc 
własnym oczom, patrzał jak  je 
go były kasjer wyjął napcha- 
ny portfel i zaczął liczyć bank 
noty.

- Swoją drogą — mruknął 
to było chamstwo z pań­

skiej stropy.
— Wiem, wiem — westchnął 

były kasjer. — To było podte 
okradać szefa, kiory miał za' 
ufanie...

— Ale kto mówj o okrada' 
niu?? — machnął ręką pan Cj’ 
namon. — Nie o to n i  chodzi-

— A o co?
— Dlaczego pan wziął wte­

dy z kasy pięć tysięcy, kiedy 
tam było dwadzieścia? Prze 
cież to jest chamstwo! To jest 
idjotyzm! Tylko skończony 
kretyn mógł tak zrobić?

Napoleon Sądek.
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Ohydne zbrodnie chłopców
Mordowali, gdyż byli ciekawi widoku umierających
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W Boże Narodzenie ubiegłe 
go roku policja argentyńska 
wyznaczyła wysoką nagrodę 
dla tego, kto znajdzie, lub 
wskaże zbrodniarzy grasn ją- 
cych na terenie Corrientes. 
Mordercy, którzy zabijali swe 
ofiary, nie ograbiając ich na­
wet, działali już bezkarnie od 
4 lat. Pierwszą ich ofiarą by­
ła 60-letnia ogrodniczka, Hue- 
bil. Tajem niczy morderca za 
dusił ją  w nocy, gdy była po­
grążona w śnie i wymalował 
na je j  czole czerwony krzyż 
cynobrem, którego używ ają 
uczniowie podczas lekcji ry ­
sunków. Pani Huebil posia­
dała dość znaczne mienie i pie 
niądze przechowywała u sie­
bie w mieszkaniu. Lecz pie­
li iądze leżały nadal w szafie 
i nawet nic nie brakło z w ar­
tościowych przedmiotów znaj 
dujących się w mieszkaniu 
ogrodniczki.

W tad^e wszczęły energicz­
ne śledztwo i w końcu podej­
rzenie padło na dwóch poszu­
kiwaczy złota i na 80-letniego 
kowala, k ióry  odkrył zbro­
dnię.. Podejrzani stanęli przed 
sadem, oskarżeni o zabójstwo 
Ogrodniczki. Podczas gdy jesz 
cze toczyła się rozprawa są-

B y k  na dachu
W tych dniach w Londynie 

zdarzył się komiczny wypa­
dek, który ściągnął wielkie tłu 
my ludzi.

Kilka byków prowadzono z 
dworca kolejowego na targ. Je 
den z byków podniecony oży­
wionym ruchem ulicznym, wy­
rwał się swemu poganiaczowi 
i  wpadł do bramy jednego z do 
mów. Zwierzę kręciło się tam 
niespokojnie i prawdopobnie 
dałoby się wkońcu schwytać, 
gdyby po raz drugi nie było 
przestraszone krzykiem zanie­
pokojonymi mieszkańców do­
mu. Zwierzę, jak oszalałe, pę­
dziło we wszystkich kierun­
kach, a nie mugąe znaleźć 
schronienia, wpadło we wście­
kłość, popędziło po schodach 
i dostało się na dach. Pogania 
cze popędzi tam za bykiem 
1 starali się go związać sznura 
p i .  Rozjuszony byk nastawił 
rogi i poganiacze, nie chcąc na 
rażać życia, musieli z tego zre 
zygnować. Gdy wszystkie pró 
by ściągnięcia byka 7 dachu 
spełzły na niczcni, oddano do 
niego celny strzał i położono 
go trupem.

dowa do przewodniczącego te 
lefonowano z policji, Gono- 
sząc mu, że przed ki^ru godzi­
nami, znaleziono drugą ofiarę 
zbrodniarza. To nowe prze­
stępstwo było, jakby demon­
stracją przeciw policji i są­
dowi.

W odległości kilkudziesię­
ciu metrów od gmachu sądo- 
w-ego w mieszkaniu kuśnie­
rza B arrera znaleziono ::abitą 
jego 32-letnią żonę. W ostat­
nich tygodniach przebywała 
ona sama w mieszkaniu, po­
nieważ mąż udał się po zaku­
py futer na północ. Tak, jak  
pani Huebil. pani B arrer była 
zaduszona, a na je j  czole zo­
stał wymalowany czerwony 
krzyż.

Pani Barrer nie cieszyła 
się w mieście dobrem imie­
niem. Władze podejrzew ały 
więc, że padła ona ofiarą jed ­
nego ze swych kochanków, 
k tóry  był o nią zazdrosny, Za­
aresztowano 42 mężczyzn, lecz 
żadnemu z nich nie można by­
ło nic konkretnego zarzucić.

Wypuszczono ich na wolność 
i sprawa ta jem ri izego mor­
dercy pozostała nadal niewy­
jaśniona.

Policja argentyńska zwró­
ciła się do władz nowojor­
skich, prosząc, by przysłano 
jakiegoś wybitnego detekty­
wa, któryby za;,ął się znalezie­
niem tajemniczego zbrodnia­
rza Do Corrientes przybył 
po kilku dniach jeden z detek 
tywów amerykańskich, John 
Gantegger, i natychmiast przy 
stąpił do pracy. Lecz i jego 
wysiłki nie dały żadnego re­
zultatu. Zbrodniarzy nie mo­
żna by-ło wytropić.

Przez pewien czas zbrodnia 
rze „odpoczywali", dopiero po 
roku przystąpili znów do „pra 
cy“. , ym razem ich ofiarą 
padła bogata wdowa, pani Sa- 
lone. Również i ona była za­
duszona, a na je j czole wyma- 
lowauo czerwony krzyż. Od 
te j chwili zaczęły się mnożyć 
zbrodnie bandy „czerwonego 
krzyża". Wreszcie gdy w gru 
dniu ubiegłego Toku ofi arą 
zbrodniarzy padia Daliet

Smith, służąca lekarza Dorna- 
na, władze wyznaczyły nagro 
aę dla tego, kto wpadnie na 
trop bandy.

Do A rgentyny zjechało się 
mnóstwo detektywów z całe­
go świata, żądnych wysokiej 
nagrody, lecz żadnemu z nich 
nie udało się wpaść na trop 
zbrodniarzy. Tylko jednemu 
Johnowi Ganteggerowi. dzięki 
przebiegłemu dochodzeniu, u- 
dało sie w ykryć przestępców.

D etektyw  dowiedział się, że 
D aliet Smith bardzo lubiła 
dzieci. Gantegger zdobył za­
ufanie małych przyjaciół i 
przyjaciółek służącej i zaczął 
od nich wyciągać różne szcze­
góły z życia D aliet Smith. 
Dzieci, które go polubiły, od­
powiadały na wszystkie pyta­
nia z c idrakterystyczną dla 
dzieci prostotą. Tylko 4, 8 i 
12-letni chłopcy zachowywali 
się tak, jakby  mieli coś do u- 
krywania. Detektyw wziął 
ich w krzyżowy ogień pytań i 
chłopcy wkońcu przyznali się, 
że ciekawił ich wiaok umiera 
jącyoh ludzi. Dlatego zabilr

cały szereg osób, a czerwony 
krzyż był znakiem ich bestjal 
skiej działalności. Przyi\ ódoą 
młodocianych morderców, po­
zbawionych uczuć, był syn bo 
gatego fabrykanta z Corrien­
tes.

A u to m a ty na suknie
Pewien wielki paryski maga 

zyn konfekcji wstawił przed 
kilKU dniami tytułem próby 
pierwszy automat z sukniami. 
Automat zawiera pięć różnych 
modeli sukien wiosennych 
wszystkich możliwych rozmia­
rów. Małe obrazki i próbki ma 
terjalu, które znajdują się na 
zewnątrz automatu, dokładnie 
informują kupujące o kroju i 
jakości sukni. Gdy kupująca 
wybrała sobie jakiś model, na­
kręca odpowiednie wskazówki, 
wrzuca do automatu trzy 10- 
frankówki i pociąga za rączkę, 
a wówczas wypa. a stamtąd ze 
pakowana suknia.

Magazyn doskonale prospe­
ruje, przedewszystkiem dlate­
go, że cena sukien iest bardzó 
niska, a powtore należy już do 
dobrego tonu noszenie sukni z 
automatu. Dyrekcja przedsię­
biorstwa zamierza w najbliż­
szych dniach wstawić cały sze 
reg nowych automatów.

Zdemaskowanie murzyna dyplomaty
Jego pomocnikami w  aferach byli piekarz i fryzjerka

Przed kilku dniami na grani 
cy francusko - szwajcarskiej 
zatrzymało się wytworne auto 
z tab'iczką_ C. D. — Szwajcar­
scy urzędnicy celLi z szacun­
kiem przepuścili auto, należące 
do korpusu dyplomafycznegi 
prosząc tylko siedzących w au­
cie o okazanie dokumentów.

W aucie znajdowały się trzy 
osoby: elegancka młoda kobie­
ta, wytwornie odziany mężczy­
zna posiadający francuski pa­
szport dyplomatyczny, wy sta1 
wiony na nazwisko Jerzego 
Humuerta i posiadacz abisyń- 
skiego paszportu dyplomatycz 
nego Bacha O urea, sekretarz 
ambasady abisyńskiej w bc. 
Lnie.

Młoda kobieta nie miale 
przy sobie dokumentów. Lec. 
urzędnik celny nie chcąc ro 
bić przykrości dyplomai 
nie uczynd z tego kw estji i au­
to pomknęło naprzód. W krót­
ce przybyło ono do Genewy, 
trzym ując się przed hoiele 
Cornavin.

W Genewie dyplomata odra

Znalazł 100.000 dolarów
a ma otrzymać 2o do.arów

podczas którego dwaj urzęani 
cy bankowi zostali zabici, a 3 
ciężko ranni. Gus natychmiast 
wręczył bankowi kasetke z pie 
niędzmt, żądając dla siebie 10 
prucenf. ze znalezionej sumy. 
Dyrekcja banku _ była jednak

Tylko w jednym stanie Ame 
fyki północnej w Jowie jest 
prawnie ustalona nagroda za 
znalezienie zguby. W innych 
stanach wysokość nagrody jest 
zależna od dobrej woli tego, 

* który coś zgubił.
Farm er, t  loed Gus, ma jed ­

nak to szczęście, że mieszka w 
staniej owa i ze znalazł 100.000 
dolarów, które naieżały do 
htiejscowego banku.

Pewnego dnia Gus pracował 
*  lesie, gdy nagle nadjechało 
auto, które zatrzymało się opo­
dal niego. Z samochodu wysie- 
dii 4 mężczyźni i zakopali w 
?iemi małą kasetkę. Po kilku 
chwilach wsiedli do samocho­
du i odjechali pełnym gazem, 
aie spostrzegając Gusa. Po ich 
°djeździe farmer odkopał Ła- 
8etkę, w której znajdowało się 
lOO.OOO dolarów.

Następnego dnia Gus prze­
p y ta ł w gazetach o napaści 
Gangsterów na bank w  Jowie,

innego zdania. Twierdziła, że 
Gusowi za wykopanie kasetki 
należy się tylko 25 dolarów-.

Farmer nie przyjął tego wy­
nagrodzenia i zaskarżył bank 
do sądu. Sąd pierwszej instan­
cji przyznał słuszność wywo­
dom dyrekcji banku, nato­
miast sąd drugiej instancji u- 
wnżał, że Gus na podstawie u- 
staw stanowych może żądać 
10 procent od znalezionej su­
my

Obecnie dyrekcja banku skie 
rowała sprawę do sądu najwyż 
szego w Waszyngtonie, żąda­
jąc rewizji wyroku, który słoi 
w sprzeczności z ustawodaw- 
stw-em wszystkich prawie sta­
nów;

zu nawiązał rozmowy z polit 
kami włoskimi. Twierdził, żi 
ma do załatwienia specjaln 
misję.

— Przybyłem do Genewy- — 
ośw-iadczył — by wykazać Li­
dze Narodów-, że pan Wolde 
Mariam, poseł abisyński w Pa 
ryżu i delegat Abisynji do L 
gi Narodów, nie jest odpowiec 
nią osobą do spełniania poru 
czonego mu zadania.

Ta w-iadomość miała pierw­
szorzędne znaczenie i z przy­
byłym dyplomatą konferował 
nawet w tej sprawie jeden z 
wyższych urzędników Ligi Na 
rodów.

Lecz nie na tern skończyła 
się jeszcze działalność murzy­
na w Genew-ie. Opow iadano 
sobie tam szeptem, że Bacha 
Oured, który wkrótce ma zja­
wić się na posiedzeniu Ligi Na 
rodów (miano mu przysłać o- 
ficjalne zagaszenie; ma oświa 
dczyć, że Abisynja zgadza się 
na warunki wystawione przez 
Włochy.

Część polityków włoskich 
przebywających w Genewie 
ślepo wierzyła słowom murzy 
na. Znalazło się jeanak kilku, 
którzy nie mieli do niego zaufa 
nia. Ci skomunikowali się tele­
fonicznie z ambasadą abisyń- 
ską w Berlinie, prosząc o nliż 
sze szczegóły o osobie Bacha 
Oureda. Ambasada oświadczy 
ła Włochom, że nie zna żadne­
go Bacha Oureda i że taki ni­
gdy tam nie pracował. Nato­
miast ambasada prosiła, by 
me przywiązywano wagi do 

jego słów-, musi to bowiem 
być aferzysta, który w jakichś 
podejrzanych celach uaaje u- 
rzędnika ambasady. Politycy 
włoscy zameldowali o wypad-, 
ku policji, k tóra natychmiast 
udała się do hotelu Cornavin. 
Murzyna nie było już w hote­
lu. W jego pokoju natomiast 
znaleziono walizę pełną anty- 
włoskich ulotek.

U kryty  wpobliżu Genewy 
fałszywy sekretarz ambasady, 
został ujęty przez policję w 
chw ili gdy uiszczał rachunek 
hotelowy. Przyznał on się do 
.wszystkiego: dv korzystanie, z

fałszywego paszportu, do swe 
go fałszywego nazwiska, do 
swej fałszyw-ej misji. Zeznał 
jeszcze, że auto którem przy­
był do Genewy, zostało skra­
dzione w jednym z garaży pa­
ryskich, a jego towarzyszrmi

godróży byli piekarz Bimpand 
mile, k tóry podawał się za 

Humberta i fryzjerka Simone 
Catois.

Cdy w  Genewie rozeszła się 
wiaaomość o zdemasKOw aniu 
fałszywego dyplomaty abisyń 
skiego. po mieście zaczęły k rą ­
żyć fantastyczne pogłoski. O- 
powiadano sobie że fałszywi 
dyplomaci planow-ali zamach 
na barona Aloisi, zamierzali 
publicznie kompromitować 
Włochy i wreszcie posiadają

tajne dokumenty, zapomocą 
których chcieli szantażować 
wpływow-ych polityków.

Policja zaś poprostu przy­
puszcza, że aferzyści udawali 
dyplomatów tylko w tym  celu, 
że chcieli przemycić do Szwaj 
carji znaczną ilość futer. Za 
tern przypuszczeniem przema­
wia ta okoliczność, że znalezio 
no przy nich 12 waliz pełnych’ 
drogich futer, których bez sfal 
szowanych paszportów dyplo­
matycznych nie możnaby pyło 
tak łatwo wwieźć do Szwaj­
car ji. Jak wspomnieliśmy te

fiaszporty były fałszywe. Zosta 
y sfabrykowane w ten sam 

sposób co 20 innych, niewypl- 
sanych jeszcze paszportów 
abisyńskich, które znaleziono 
w bagażu „dyplomatów".

Międzynarodowe zawody hipiczne
zgromadzą najlepszycn Jeźdźców Europy w Warszawie

Na wielkich międzynarodo-1 Koni lk  Szefem ekipy jest 
wych zawodach liipicznycL } kpt. Kirkulescu.
które jakto donosiliśmy odbę­
dą się w Warszawie w Łazien 
kach, w dn. od 30 maja do 8 
czerwca, startować bęoą eki­
py 8 państw, zagr. Składy 
tych ekip przedstawiają się na 
stępująco:

Niemcy: rtm. Momir, rtm. 
Brandt, rtm. Barnekow, rtm. 
Hassę, por Hassę, por. Schlic- 
kum. por. Brinkman oraz pan’ 
lrm gard von Oppel. Koni 29. 
Szefem ekipy jest płk. Walden 
fels.

Belgja: mjr. Boudouin dc 
Brabandore, kpt. Goerges Gan 
shof, van den Meersch, kpt. de 
Meuten de Horne, por. Yres 
van Strydonek, Koni 11. Sze­
fem ekipy jest mjr. Lal- 
lemand.

Łotwa: por. Broks, por. In- 
sbergs, por. Jostons, kpt. Kark 
lins, por. Ozołs. Koni 12 Sze­
fem ekipy jest pik. Senfelds,

Japonia: rtm. baron la k e i-  
chi Nishi, por. Ingaba. Trzeci 
jeździec jeszcze nie został zgło­
szony, jak  rów-nież nie podano 
jeszcze nazwiska szefa ekipy. 
Konie zostały zgłoszone dotąd 
również tylko aw a: Ascfudżi 
i Enraku.

Austrju: pani T. Praxm arer. 
Otto von Smolensky, Ralf Prax 
marer.

Czechosłowacja: A. Schram. 
Stany Zjednoczone: pani M. 

Rontgen.
Zarząd Tow. Międzynarodo­

wych Zaw-odów Konnych poin 
formował Kura tor jum  Okręgu 
Szkolnego, że, dla propagandy 
zawodów wśród młodzieży 
szkolnej, postanowił w dniu 
konkursu im. Marszałka i kon­
kursu Zwycięzców zorganizo 
waną młcuzież szkolną wpusz 
czać na zawody bezpłatnie.

Rumunja: kpt. Goerge An- 
drey, por. Constantin, Apostoł, Przez cały czas trw ania za 
por. Goerge Maxim, por. H enn wodow (z ■wyjątkiem „PuhŁ/u 
Rang, por. Felix I ropesou Narodów ),  ̂ studenci wyż- 
por. Tomas Tudoran, por. Com  szych uczelni pi icić będą za 
stan dni. Lahci, dr. Fortunescu. i wstęp na zawody gr. 90.
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— Co takiego ?! — wrzasnął 
naczelnik, odstępując krok 
w tyl i opierając ręce na bio­
dra. Boczku nie było?!...

Przez chwilę patrzy! swoje- 
mi przenikliwemi oczami w 
w ystraszoną twairz więźnia, 
nagle odwrócił głowę w stronę 
uśmiechającego się z politowa­
niem swojego zastępcy.

Zapisać okulary!
— Z ap iać  mu okulary! — 

rzucił tonem rozkazującym. 
Zastępca w ydobył notes i za­
pisał nazwisko nieszczęsnego 
śmiałka, k tó ry  bez okularów  
nie mógł zobaczyć w grochów­
ce boczku.

Jeszcze tego wieczora nie­
borak został przetransporto­
wany do jednego z prow incjo­
nalnych więzień, żeby tam bez 
okularów  nauczyć się widzieć 
w więziennej grochówce bo­
czek. Tedn nieopatrzne zda­
nie pozbawiło biedaka widzeń, 
r  na  przeciąg przynajm niej 
miesiąca — wałówek.

— l o  „byczy" kawał! — 
zawołał Alfred — jak  Boga 
kocham, że w arto go odtwo­
rzyć na scenie. Ręczę, że kino, 
k tóreby nad program  dało 
taką mała scenkę, cieszyłoby 
eię niebywałem powodze­
niem. •

— U złodzieiów chyba — ode 
zwał się Ernest z przekąsem, 
zapominając widocznie o obec­
ności Felka.

— W pierwszym rzędzie u 
nich, oczywiście, ale ja sam 
również nie odmówiłbym so­
bie przyjem ności zobaczenia 
n rn y  zw:erzchnika i nieszczę 
snego śmiałka, którem u zapi­
sał okulary.

Felek powstał z widocz­
nym zamiarem opuszczenia

Prawa przedruku zastrzeżone;

gościnnych progów celi Jego 
am bicja złodziejska kazała 
mu wycofać się z „frajersKie- 
go“ towarzystwa. Ernest zau­
waży? nagły odruch. Felka i 
postanowił napraw ić swój

— Niechże pan siada, panie 
Feliksie — odezwał się do 
stojącego około w izytrrk i z 
obrażoną duma Felka — prze 
cież nie miałem zamiaru obra­
żać pańskiej godności, a to 
co powiedziałem, wyrwało mi 
się zupełnie mimowoli.

W ydobył z szafki paczkę 
cygar i poczęstował nadąsa- 
nego gościa.

Butelka gazu
— Ja się wcale nie obra­

żam — odrzekł Feluś, p rzy­
prow adzając wygląd tw arzy 
do normalnego "tanu i wybie­
rając z pudelka cygaro — 
chciałem tylko w yjść z celi, 
ponieważ przypom niała mi 
się jedna sprawa, k tórą m u­
szę jeszcze dziś załatwić. 
Mam dostarczyć jednemu, lo­
katorow i z naszego oddziału 
bumelkę „gazu",

Na dźwięk tego wyrazu Al­
fred aż podskoczył na miejscu.

— Żartu iesz pan chyba, pa­
nie Feluś — zawołał, podcho­
dząc do niego i biorąc go 
uprzejśm ie pod ramię.

— Jak pragnę wolności, 
nie żartuję, a jeżem par chce, 
to na ju trzejszą niedzielną 
uroczystość dostarczę panu 
„Hachę1 . jPo przyjściu z ka- 
plicy „flacha" będzie gościć 
u pana pod poduszką — od 
parł z pewnością siebie Feluś.

Trzy razy n ż na wolnoSci;
— D al bóg, ten nasz Felek,! 

to pio;unsko morowy cblop!— 
Powiedział Alfred, klepiąc I

przyjacielsko po ramieniu

— A co będzie kosztowała 
buteHcn „Goldwasser"? — za­
pytał po chwili, w yjm ując z 
pudełka cygaro i kładąc je  do 
kieszeni m unduru więzienne­
go dostawcy „gazu".

— Trzy razy drożej, jak  na 
wolności — odrzekł Feiaś bez 
zastanowienia, jak  mówi do­
b ry  kupiec, u którego ceny 
na tow ar są stałe.

— O, to pioruńsko drogo!— 
odparł Alfred.

— Musi pan przecie zrozu­
mieć, że więzienie — to nie 
restauracja, a i tam zresztą 
liczą praw ie podwójną cenę 
od cen zwykłvch w sklepie — 
targował się 1 eluś.

Więzienie to nie restau­
racja

Alfred miał wniebowziętą 
minę i nie wypuszczał ręki z 
pod ramienia „pioruńsko mo­
rowego" Felka. Jako właści­
ciel restauracji musiał b ć z 
pew noś -ią dobry ..moczymor- 
da“.

— Zrobione, Feluś! — ode­
zwał się po krótkim  namyśle 
He uprzedzam, że musi to 
być „Goldwasser" gdański, ta ­
ki, co to wewnątrz butelki 
pfywa złota n itka — w y ja­
śniał Alfred

Niedziela. W wesołym na­
stroju obudziliśmy się na 
dźwięk przeraźliwego dzwon­
ka. oznajmiającego pobudkę. 
Alfred od rana wygwizdy- 
v-al różne motywy ostatnich 
szlagierów i a ry j operetko­
wych, uż oddziałowy zwrócił 
mu uwagę, że tu  jest więzie­
nie, a nie kabaret.

Szary świt zastał nas przy 
śniadan”i. Zapowiadała się sło

20
neczna pogoda po całotygod­
niowych śnieżnych opadach. 
Mo!m współtowarzyszem me 
zbywało na niczem. Szafka 
nie mogła mieścić zapasów 
żywności, to też z braku miej 
sca, cała piram ida różnego 
rodzaju wędlm i innego mię­
siwa leżała na szafce. Alfred 
i Ernest byli bardzo gościnni, 
z konieczności więc wszyst­
kie zapasy stanowiły naszą 
wspólną własność. Po śniada- 
n:u obaj bracia rozpoczęli grę 
w szachy, a ja  zająłem się 
lekturą.

— Do kaplicy! — usłysza­
łem głośny okrzyk Felka.

Zerwaliśmy się wszyscy z 
miejsc i nałożyliśmy na siebie 
palta. Kaplica mieściła się w 
pawilonie głównym na 4-tem 
piętrze pomiędzy oddziałem 
męskim a kobiecym. Pomiesz­
czenie pod kaplicą stanowiła 
dużych rozmiarów cela z tak 
samo zakratowanemi mocno 
oknami.

Nabożefistwo
Przy v ie lk ;m ołtarzu przed 

balustradą stało, ustawionych 
czwórkami kilkadziesiąt ko­
biet: jedne w szarych mun
■lu; ach więziennych i tegoż 
koloru sukienkach z mebie- 
skiemi fartuchami oraz białe- 
mi, mocno opiętemi z tyłu gło 
wy, chu-tkami, pozostałe 
zaś - - w ubraniach własnych.

Wejście nasze do kaplicy 
obudziło ciekawość kobiet. 
Odw racały głowy, poskram ;a 
no natychm iast uwagą straż­
niczki. Praw a część kaplicy, 
przy balusiradz® była prze­
znaczona dla kobiet, pozosta­
łą zajmowali więźniowie — 
mężczyźni.

Chór, złożony z kilkunastu 
więźniów, zajmował miejsca 

1 przy ścianie w końcu kapli­

Ę a
cy po obu stronach stojącej 
po środku fisharmonji. Dzwo­
nek sygnaturki oznajmił roz 
poczęcie mszy świętej. W tej 
chwili wzniosłem się myślą 
do Boga, błagając Go o odpu­
szczenie mi ciężkiego grze­
chu.

Z ulgą w sercu powróciłem 
do celi. Myśli moje b 'eg ły  ku 
Marji. Starałem się przenik­
nąć, co też w tej chwili robi 
moja nieoceniona towarzysz­
ka życia.

Alfred nie zdążył jeszcze 
zdiąć z siebie ra lta  i pędem 
pobiegł do łóżka. Felek ge 
nie zawiódł.

Oryginalny „Goldwasser"
— Patrzcie, dalibóg chło­

py... 0 ”V£.inalny gdański „Gold 
wasser"! — wolał z triumfenu 
n a k ry w a ją c  kanciastą butel­
kę poduszką. — To pioruńsk* 
morowiec! — Ale patrzcie 
jak i z niego cwaniak! Nawet 
korek podciągnął do góry. 
domvślajac się słusznie, że 
n‘:a mamy czem odkorkować 
buitelki. Poczciwe chłopisko 
z tego Felka! — unosił się. 
skaczac n emal z radości.

— No, panie Adamie — 
zwrócił się nagle do mnie — 
szvkuj pan kanapki!

W te j chwili usłyszałem 
szmer przy drzwiach i głos 
Felka, oznajm iający, że przyj 
dzie do nas w gościnę najda­
lej za 5 minut. Nie wytrwało 
nawet i 3-ch, jak  ukazał się 
w drzwiach, w itając nas zwy­
kłem „dzieńdobry".

Dalszy ciąg ju tro .

Czytajcie 
W e s o f e

W t a d i o m o ś c l

grzechy matek
Wzruszająca tragedia w rodzinie hsiążącej

— Co? Co takiego się stało? — zapytała Zo- 
fja, przerażona tragiczną miną dzielnicowego.

Ten zaś tłumaczył się:
— Dokładnych danych nie mieliśmy odrazu, 

bo cmlo pozostało przez całą noc na miejscu ka­
tastrofy. Dopiero dziś z rana można było prze-

Srowadzić dochodzenie... I teraz właśnie sprowa- 
zam tu zwłoki zmarłego...

W sąsiednim pokoju rozległy się ciężkie kro­
ki...

H rabina Lanecka słyszała słowa dzielnicowe­
go, ale wciąż jeszcze me mogła ich zrozumieć. 
O czem on właściwie mówił? Czyje zwłoki tu 
sprowadzał... O Kim tu  wogółe była mowa?

Wtem straszliwa myśl przeszyła mózg Zofji...
Jej mąż!!!
To, zapewne, Alfred został zabity przez Ru- 

niewicza, gdy się dowiedział całej prawo y, ciśnię- 
te j mu w twarz przez Zbiję...

Rzuciła się tło przyległego pokoju... I nagle 
cołnęła się z przerażeniem  na widok, k tóry  przed­
staw ił się je j  oczom. Na noszach leżał trup  męż­
czyzny z czerwoną ranką w lewej skroni. Był to... 
je j  ojciec ..

Zofja krzyknęła żałośnie... Jak przez mgłę 
przypom niała sobie teraz list, którego me skoń­
czyła, bo w owej chwili właśnie zameldowano je j 
przybycie Warskiego i M antarskiej. Pam iętała z 
tego listu tylko ów początek, w którym  ojciec 
oznajmiał je j, że w ybiera się wkrótce w daleką 
podróż...

Padła na kolana przed zimnym trupem . Po­
tem, opanowana straszliwemi widziadłami, ja k ­
by widząc przed sobą szatański taniec wszystkich 
ofiar je j bezeceństwa, zawołała:

— Sprowadzacie tu  tylko jednego trupa?... To 
mało!... Brak tu jeszcze kilku!... Dwóch conaj- 
nuiiej!... Brak tu  leszcze zwłok moiego męża i mo­

je j córki!... Bo ich iakże zabiłam!... Słyszycie? 
Zabiłam ich oboie również!!!

Nie skończyła... Wszystkie w strząsające prze­
życia ostatnich dni zbyt silnie zaatakowały je j 
mózg... Spojrzała doookoła błędnemi oczyma...

Widać było, że czyniła nadludzki wysiłek po­
wstrzymania pierzchającego rozsądku... Aż nagle 
wybuchnęła piekielnym  śmiechem... Zerwała się 
i gwałtownym susem skoczyła dzielnicowemu do 
gaidła...

O szalała.

Gdy w sw-oim czasie hrabinę Lanecka opuści­
ła skromne mieszkanko Steni, a właściwie Ha­
neczki, cisnąwszy znienawidzonej K rystynie 
ostatnią zatrutą strzałę, książę Runiewicz, do­
tychczas z całkowitym spokojem przypatru jący  
się wszystkiemu, — nagle spojrzał na zonę. Zna­
ne było jego niesłychane panowanie nad sobą, 
dajace dowód ogromnej siły wol f, Rzekł więc 
zwolna.

— Ta kobieta raz jeszcze kłamie. Jesiem o tern 
najgłębiej przekonany. "Wiemy przecież, że ma 
ten obrzydliwy zwyczaj. Chodźmy stąd. Kry- 
sieńko...

K rystyna, jak b y  skamieniała zc strachu, nie 
śmiała rzecz słowa. Wobec tego kb^źę zwrócił się 
do Steni, także całej drżącej z przejęcia i rzekł 
je j:

—• Wrócę tu  jeszcze. Jest sporo rzeczy do 
omówienia.

Lotem odwrócił się do hrabiego Laneckiego i 
uścijnął mu dłoń, jakgdyby nigdy nic.

Księstwo wyszli.
Alfred byl w rozpaczy. Zarazem wszakże nie 

mógł oderwać oczu od swej córki.
Gucio Tarlick? i Haneczka, pomimo płomień- I 

nei radości, że sic znów nM BoJi B w -is  Lvli tte i

głębi słowami Laneckiej.
Tarlicki zawołał:

— Nie wątp o mnie, najdroższa. Blask, k tó ry  już 
przenika ciemności, w  jakich się gubiliśmy tyle 
czasu, wnet pokona je  całkowicie W każdym ra­
zie nie możesz ani chwili dłużej mieszkać w tym 
domu, gdzie pozostawiona sama sobie, nie była; 
byś bezpieczna. Miejsce tw oje iest przy boku tej 
poczciwej kobiety, k tó ra  ci od dzieciństwa była 
matką. Co do mnie, jako twój narzeczony, jestem 
twoim obrońca. To też zaklinam cię, zaufaj n* 
całkowicie- polegaj nc mnie i usłucb -j mych rad* 

Haneczka westchnęła głęboko. Pomimo slówr 
ksvęcia Runiewicza, wszystko je j  mówiio, że 
księżna jednak je st je j  matką. Rozumiała wszak­
że, że księżna nie mogła tych słów potwierdzić 1 
że nie mógł tego rów:>ież uczynić hrabia Lanecki- 
Jec.no słowo z ust tych dwojga, jeden nieopatrz­
ny ruch, mógł wywołać katastrofę, k tórej skutki 
były wręcz nieuchwytne.

W oczekiwaniu w yjaśnienia praw dy Gucio 
pragnął sam decydować o dalszym biegu rzeczy* 
Czuł się do tego uprawniony, .ego narzeczone 
widocznie była tegoż .zdania, gdyż rzekła:

— Chętnie zastosuję się do twego życzenia 
Skoro zapewniasz mnie, że pani Bączkowską mł 
wybaczyła, gotowa jestem  u niej zamieszkać.^ , 

Alfred, drżąc ca?y , uścisnął dłoń swej córki - 
która odpowiedziała na jego uścisk i  glębokiem 
przejęciem. Następnie Alfred zamienił także moC‘ 
ny uścisk dłoni z Guciem.

Haneczka tymczasem żegnała się z G erdzie' 
kiem. Miała łzy w oczach, przypomniała je j siś 
bowiem jego siostra Jaga, k tóra tak bohatersk0 
poświęciła życie dla je j dobra.

Alfred skorzystał z tego, aby szepnąć do ucha 
Guciowi coś bardzo ważnego...

D a ls z ^  c t e -  i a t r e .
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Postrachem mieszkańców Chicago jest ta jem nicza mis*
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czono ilość legend. Wszyscy opow iadają o je j  sile
0 niezwykłej mocy hipnotycznej, ja k ą  posiada ta  kobie.u.

Razu pewnego w nocy rozległ się w pokoju uoktoia 
Graby dzwonek telefonu i doktór został wezwany do p a­
cjenta za miastem. Gdy doktór, k ieru jąc autem , znalazł się 
za miastem, został otoczony przez bandę gangsterów, k tó ­
rzy go uprowadzili. Miss Nora użyła całego kunsztu swej 
siłv hipnozy, by ujarzm ić doktora Grabę. P iękna gangster- 
ka zdołała wkońcu czarem swych oczu usidlić młodego dok­
tora, który uległ je j, pokochał ją  namiętnie^ i gorąco, za­
pomniał o swej rodzinie. Doktór G raba stał się gangsterem ,
1 przybrał nazwisko Al Ediuga. ,

Walkę z bandą miss Nory podjął gen ja j ny detektyw 
m ister Fred. Po dłuższych wysiłkach, wyśledził kryjow ic 
gaugsterów.

Miss Nora została osadzona w więzieniu. Na rozprawę 
w sądzie przybyły niezliczone tłum y ludzi. Miss Norę uro­
nili dw aj najw ybitniejsi adwokaci. Po sześciodniowym 
przewodzie sądowym, który byl pełny dram atycznych mo­
mentów — sąd udał się na naradę, poczem wydał wyrok, 
mocą którego iniss Nora została skazana na karę smier«.t. 
Miała zginąć na krześle elektrycznem .

Zupełnie przypadkowo dow iaduje się A! Capoae, ze miss 
Nora przebyw a w więzieniu w Siug-Sing. D illingcr opraco­
wał plan wydostania miss Nory i w tym  celu wystosował 
list. do naczelnika więzienia, Thompsona, w którym  zaw ia­
domił go w imieniu bandy gangsterów, żc w przeciągu dzie­
sięciu dni powinien zwolnić miss Norę, w przeciwnym  wy­
padku zustanie zam ordow anj. Jeśli natom iast w ykona po­
lecenie gangsterów otrzym a wzam .an za to dwadzieścia 
tysięcy dolarów. ..

W gabinecie restau racy jnym  przedstaw ił U .uinger 
Thompsonowi swój plan. Polegał cn na tem. by Thompson 
wybrał jedną ze swych więźniarek, najbardzie j podobną 
do miss Nory, k tóra została skazana na dożywotnie wię­
zienie, doprowadził ją  dó stanu nieprzytomności t zgładził 
ją  na krześle elektrycznem , zamiast miss Nory. Wówczas, 
gdy władze będą przekonane, że miss N ora nie żyje. po* 
"winien ułatwić je j ucieczkę. .

Ihompson, zachwycony awansem  dziesięciu tysięcy a 
larów zgodził się przeprow adzić plan gangsterów. Wta­
jemniczył we wszystko swego zaufanego, przodownika 
Rombem, w ybrali jako ofiarę swego planu n iejaką mtstre»s 
Alton, skazana na dożywotnie więzienie, osadzili ją  w j e t -  
nej celi z miss Norą, doprow adzając j ą _ stopniowo za po­
mocą kokainy do stanu nieprzytomności, poczem, w dniu 
egzekucji zaprowadzili ją  na kłzeslo elektryczne.

Egzekucja została wykonana. Wszyscy uw ierzyli, ze 
na krześle elektrycznem  zginęła miss Nora. A tymczasem 
miss Nora, przy pomocy narzędzi, które je j  wsunął do cc . 
Rotnber, przepiłow ała k ra ty , opuściła się na sznurze na- 
dół Obok więzienia oczekiwało j ą  auto gangsterów , na 
rem zbiegła. . ,. .  ..

W tym  samym czasie, .dziwnym  zbiegiem okoliczność .
do miasteczka Jacksonlield, na Florydzie, gdzie sk ry ł się 
obawie przed zemstą gangsterów, którzv podejrzew ali 
o zdradę — doktór G raba, p rzybyła również na odpoczynek 
pani Mary z córeczkami. . ,

Tu spotkali się małżonkowie i postanowili rozpocząć swe 
życie małżeńskie odnowa. Doktór G raba z rodziną zamiesz­
kał w inałem miasteczku New C astle w stanie Indiano, guzie 
pod przybranem  nazwiskiem E rw ina Sm itha rozpoczął p rak ­
tykę lekarską. ,

Miss Nora po powrocie z w ięzienia postanow iła odrazu 
wziąć się do „roboty", by napraw ić nadw ątloną swą kasę. 
Gangsterzy pro jek tow ali plan napaści na bank Morga ta. 
Miss Nora, widząc niemożliwość jaw nej napaści na św iet­
nie strzeżony bank, opracow ała wlasnrr plan w ydostania 
pieniędzy. _ , ,

Pewnego dnia zgłosił się w gabinecie dy rek to ra  banku, 
Daviesa, elegancki pa.i, który przedstaw ił się jako  re.'.v- 
ser wytwórni filmowej „Edison"', Robert Milton. Milton 
prosił dyrektora o zezwolenie dokonania zdjęć sceny napa- 
ilu na bank dla filuiu z życia gangsterów, który on reżyse­
ruje. D yrektor, zachęcony tem, że filnt będzie św ietną re­
klam ą dla banku, ovuz tem, że Miltou przyrzekł mu, i z zo­
na jego będzie w ystępowała w jednej z ról — marzeniem 
pani Henny Davies było bowiem stać się filmową a rty s t­
k ą  — w yraził swą zgodę. , .

Umówiono dzień „napadu". Robert Milton zatelefono­
wał przed przybyciem „operatorów " do dyrektora, powia­
dam iając go, że za pół godziny przybędą do banku „a r­
tyści". _

W dniu, wyznaczonym dla dokonania zdjęć, przybyłe 
przed gmach banku sześć aut z dwudziestom a artystam i, 
operatoram i, pomocnikami reżysera i reżyserem  Miltonem 
n a  czele. Zgodnie z przyrzeczeniem  dy rek to ra  D aviesa 
zabrał się reżyser Milton bez przeszkód do roboty. Uprze­
dził zebraną publiczność, interesantów , że będzie dokony­
wał zdjęć, które po trw ają dziesięć minut i prosi o zupełne 
podporządkowanie się jego rozkazom. Również i obecny 
przytem  dyrek to r Davies prosił o to samo._

Aparaty filmowe zaczęły dokonywać zdjęć, artyści roz­
poczęli napad, związali dy rek to ra  banku, urzędników, ka­
sjerów, poczem reżyser wydat rozkaz:

— Teraz odegramy scenę labunku pieniędzy!
Aparaty filmowe ledwo dosłyszalnie skw ier­

czały, jup itery  rzucały olśniewające światło na 
salę, a artyści, zgodnie z rozkazem reżysera, rzu­
cili się do kas.

W yjęli z kieszeni woreczki i zaczęli napychać 
je  pieniędzmi, które leżały w kasach, na parape­
tach, na stołach...

Gdy dyrektor Davies spostrzegł tę scenę, 
ogarnął go strach:

— Mister Milton, nie zgadzam się na to... To 
jest niesłychana samowola... Przecież narobi nam 
pan takiego bałaganu w kasach, że później nie 
będziemy mogli dojść do ładu... Co 
wia? pan wypra-

Ale reżyser filmowy z Hollywood udawał, że
nie słyszy, i uadal rozkazywał przez tubę swoim 
artystom:

— Tw arze m ają w yrażać chciwość... f  otogra­
fować ręce, zgarniające pieniądze... Napełniać 
worki... Do pełna...

— Mister Milton... M ister Milton... Jak naj- 
unrzejm iei protestu ję przeciw ko temu... — za­

czął wołać dyrektor Davies, i usiłował w yrw ać się 
z pęt, ale ręce jego były związane tak, że wysi­
łek Był darem ny. M ie mógł ruszyć się z miejsca... 
— Mister Milton, pan nadużyw a m ojej uprzejm o­
ści. Nie zgodziłem się na podobne postępowanie... 
Mister Milton...

Ale m ister M ilton był snąć tak  zajęty  dy ry ­
gowaniem te j frapującej sceny, że nie zwracał 
wcale uwagi na okrzyki dyrektora. Włoch, ten 
sam, co ta l  m arzył o zostaniu artystą  filmowym, 
dodawał reżyserowi otuchy:

— Niecił pan nie zwraca uwagi na krzyk: dy­
rektora... Niech pan dalej robi swoje... Nasz dy­
rek tor nie rozumie, co to znaczry sztuka filmowa... 
Panie reżyserze, czry w yraz m ojej tw arzy jest 
odpowiedni?

Ale reżyser z Hollywood bvł tak  bardzo za ję­
ty  swą pracą, że nie zwracał wcale uwagi na sło­
w a Włocha. W prawne oko poznałoby na jego 
tw arzy zdenerwowanie. Dolna w arga zlekka mu 
dr /dla, w oczach widać było niezwykły błysk...

Artyści z błyskawiczną szybkością w ypróżni­
li kasy, Z początku publiczność i u r z ę d n ic y  przy­
glądali się spokojnie te j scenie: bvii pewni, że 
opróżnianie kas należy również do p . ogram u 
zdjet filmowych...

Ale, gdy usłyszeli głośne protesty  dyrektora 
banku, zaczęli się dziwić temu, co odbywa się 
przed ich oczyma. Czemu tak krzyczy? Dlaczego 
tak  protestuje? Jeśli tu fotografują scenę napadu 
na h rnk , to przecież muszą pokazać, ja k  gangste­
rzy rabu ją  również kasę.

Publiczność i urzędnicy, pochłonięci niezmier­
nie ciekawą pracą artystów  filmowych, spogląda­
li więc ze zdziwieniem na dyrektora banku, k tó­
ry  w yryw ał się ze sznurów i krzyczał:

...Ratunku, ludzie, ratunku! To nie był film! To są 
prawdziwi gangsterzy!-.

— Rozwiążcie nu sznury. Natychmiast! Nie 
pozwolę na taki bałagani Jestem odpowiedzialny 
za stan kas... Nie zgodziłem się na to I Należało 
mnie uprzedzić... Możecie przecież zabierać skraw ­
ki papieru, a nie prawdziwe banknoty... To jest 
skandal... Niesłychane...

Ale Robert Milton, znakom ity reżyser filmo­
w y z Hollywood, wciąż nie słyszał krzyków  dy­
rektora banku, będąc zupełnie pochłon.ęty swą 
pracą. Od czasu do czasu rozlegały się jego roz­
kazy:

— Prędzej... Prędzej... Nie żałować światła... 
Panie Mellon, w jak ą  stronę pan naslawia objek 
ty w ?...

Artyści w ypróżnili tymczasem -wszystkie ka­
sy-

Kiedy już napełnili yvorki pieniędzmi, rozległ 
się rozkaz reżysera:

— Do wyjścia!... Rewolwery wgórę... Proszę 
publiczność o sekundę ciszy... Lu chwilę w raca­
my i oddamy wszystkie pieniądze... Panie dyrek 
torze, spokój!... Każda minuta zdjęć kosztuje 
mnie blisko tysiąc dolarów...

— Mister Milton, ja  tego panu nie wybaczę... 
Ni* pozwalam w yjść z mojemi pieniędzmi poza 
hall... Pan przerw ie dokonywanie zdjęć... Co pan 
robi? Ratunku!... Policja!...

Głos dyrektora banku zamarł, ochrypł zupeł­
nie i nie mógł z siebie wydobyć żadnego dźwię­
ku. Teraz zarówno publiczność, ja k  i policjanci 
odczuli jakiś dziwny niepokój. Coś tu nie jest w 
porządku, z temi zdjęciami iilmowemi. Szczegól­
nie j ogarnął wszystkich niepokój w chwili, gdy 
artyści i operatorzy filmowi z w orkanr, nałado- 
w-anemi pieniędzy, skierowali się ku drzwiom...

Tylko jeden z widzów był zupełnie spokojity 
i podziwiał robotę operatorów oraiz reżysera. Był

to niepopraw ny Włoch, kandydat na artystę fil­
mowego. Ten wrzeszczał:

— Wspaniała, frapująca scena! Praw dziw y 
napad, ze wszystkiemi szczegółami!

Zanim jeszcze reżyser z operaioram  opuścił 
salę, wydał rozkaz:

— O statnie zdjęcie, końcowe!... Proszę wszyst­
kich o spokój... H ej tam, nfagnezję...

Rozległ się głucny huk, jakby  jakieś naczy­
nie szklane pękło. W hallu ukazał się mały słup 
dymu, k tó ry  rozszerzał się coraz baroziej. Po 
chwili tum an ogarnął cały hall. Ludzie, k tórzy z« 
zdumieniem przyglądali się te j dziwnej „magne­
zji", po chwili uczuli jakiś bezwład w członkach 
ciała, jeden  po drugim  mdleli. Inni usiłowali coś 
krzyknąć — ale głos zam ierał im w krtani.

A tymczasem statyści, artyści, operatorzy 
wraz z reżyserem n i  czele byli już  na ulicy.-

Policjanci i detektyw i, na ulicy przyglądali 
się spokojnie te j scenie, jak  panowie z towarzy­
stwa filmowego prędko zbiegli z rewolweram i 
w ręce schodkami banku nadół i wsiedli do aut, 
k tóre ich oczekiwały.

— Co się stało? — pytali zdziwieni przecho^ 
dnie — napad na bank a policja stoi ja k  najspo­
kojniej...

— Co za PB-.ad ? Czy p rn  nie widz1 aparatów  
fotograficznych! To przecież są zdjęcia do fil­
mu...

Nie przeszkadzać, rozejść się — rozganiali 
policjanci tłum gapiów, pomni zleceń dyrektora^ 
by jaknajbardzie j dopomagać artystom  filmo­
wym.

Motor zawarczał, auta ruszyły z miejsca i  
prędko odjechały. Najpierw  jechały  one sznu­
rem, jedno z a drugiem, potem na skręcie ulic trzy  
au ta odjechały w jednym  kierunku, trzy  w od­
wrotnym, na następnym zakręcie auta znów się 
rozjechały w różne stro-ny. Wreszcie zniknęły w 
wielkim ruchu czteromiljonowego miasta...

Blisko kw adrans trwało, zanim klienci i dy­
rektor banku Morgana wrócili do przytomności 
umysłu, po działaniu owej magnezji, k tóra była 
tylko zwykłym gazem usypiającym . Publiczność 
w  banku była niezwykle niespokojna. Jeszcze 
bardziej zaniepokojeni byli urzędnicy, strażnicy 
i policjanci. Słychać było wokoło szepty f szme­
ry.

Jeden z kasjerów  odezwał się pierwszy
— Narobili nam bałaganu i potrw a dłuższy, 

czas, zanim przeliczym y i posegregujem y kasy...
— Już kw adrans ja k  wyszli, zostawili nas tu  

związanych, i nawet nie raczyli wrócić by roz­
wiązać...

— Zostawili tu  aparaty  filmowe, ja k  więc bę­
dą dokonywali zdjęć ulicznych!

Reżyser gdzieś zniknął...
— Poco zatrzasnęli drzwi za sobą, tam  prze­

cież zbiera się tłum interesantów...
— A kto mi poręczy, że wśród tych a r ty ­

stów, obieżyświatów niema jakiegoś złodziejasz­
ka, k tó ry  zagarnie dla siebie worek pieniędzy, a  
później szukaj w iatru w polu...

Tylko jeden Włoch dodawał wszystkim ani­
muszu:

— G enjalny reżyser... Powiadam państwu,

fenjalny... Praw dziw y artysta, k tó ry  pam ięta tyl- 
o o swojej sztuce... Nic go poza tem nie obcho­

dzi... Jak  świetnie wyszła ta scena z napadem, 
porwaniem kas... Przecież to będzie zupełnie n*r 
turalne, tak jakgdyby prawdziwi! gangsterzy do­
konali napadu...

— Cicho durniu, cicho — przerw ał jego ga­
dulstwo główny buchalter banku — nie widzisz 
jak ą  kaszę sobie nasz dy rek to r naw arzył?

Wszyscy wokoło zaczęli już  niepokoić się nie 
na żarty. Cóż to wszystko oznacza? Reżyser w y­
szedł, żaden operator nie pozostał na sali dla p il­
nowania aparatu?

W umysłacn urzędników  zaczęły się budzić 
zupełnie konkretne podejrzenia. Tw arz w ielu 
w ykrzyw iła się napraw dę ze s tracn u ...

Najgorsze w tem wszvstkiem było to, ze teraz 
są wszyscy związani i n ikt nie może ruszyć się 
z miejsca.

N ajbardziej ze wszystkich był przestraszony 
dyrektor Davies. Widząc, że n ikt ze statystów  nie 
wraca, że reżyser Milton znikł gdzieś, że w orki 
z pieniędzmi nie w racałą — zaczał domyślać się 
strasznej prawdy... Nagle zaświtała w jego gło­
wie straszna myśl, która nie dała mu ani chwili 
spokoju. Dzikim, zrozpaczonym głosem krzyk ­
nął:

— Ratunku, ludzie, ratunku... To nie był 
film!... To są praw dziw i gangsterzy... Nacisnąć 
alarmowe dzwonki... Prędzej... Szkoda Każdej 
chwili... Gońcie za nimi... Łapać bandytów...

Jeśli dotychczas w umyśle ze świadków tych 
zdjęć filmowych świtało tylko niejasne podej­
rzenie, to teraz, po krzyku dyrektora, nikt iuż nie 
mial wątpliwości, że na bank został dokonany 
praw dziw y napad gangsterów... ^

Dalszy ciąg jutro.
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Zawisł na szubienicy
z a  f i d i i s z e f f i e  i o f i g

Wczoraj o godzinie 9 rano 
zawisł na szubienicy doktór 
Buck Ruxton. P ized więzie­
niem w Manchestrze, gdzie od­
była się egzekucja, zebrał się 
wielki tłum ludzi. Przybyła 
tam w swem białem aucie rów 
nież przeciwniczka kary  śmier 
ci, pani Van der Elst. Tym ra­
zem policja n :e miała wzglę 
dów dla pani Van der Elst. Do 
je j  samochodu wsiadło kilku 
policjantów, którzy ią dopro­
wadzili do jednej z bocznych 
uliczek. Również i zebrany 
tłum  nie byt dla niej przychyl 
nie usposobiony. Kobiety 
wznosiły wrogie okrzyki, py ­
ta jąc  się dlaczego ona nie po­
maga biednym i nieszczęśli­
wym, tylko wyrzuca pieniądze 
na niepotrzebne rzeczy.

G dy zegar w ybił dziesiątą, 
tłum padł na kolana, a na pod 
wórzu więziennem w obecno­
ści sędziego, k tóry  skazał Rux 
tona i lekarza więziennego od­
byw ała się egzekucja. Gdy 
zbrodniarz wyzionął ducha, 
bram a więzienna otworzyła się 
i wywieszono oficjalne obwie­
szczenie o odbytej egzekucji.

O statniej nocy Ruxton nie 
zmrużył oka. Co pewien czas 
w ykrzykiw ał:

— Jestem niewinny! — lub 
też nieprzytom nie wymawiał 
imię zabitej żony.

W raz ze skazaniem Ruxto- 
na zakończyła się ponura spra 
wa, k tóra od wielu miesięcy 
trzym ała opinję publiczną 
A nglji w wiełkiem napięciu.

Swego czasu znaleziono na 
szosie wpobliżu Lancesteru 
części zwłok ludzkich. Wszczę 
te dochodzenie wykazało, że 
to zwłoki dwóch kobiet, a roz 
rzucił je  doktór Ruxton, któ­
ry  zabił również obie kobie­
ty-

Dr. Ruxton, k tóry  lubi! się 
bawić, a nis posiadał dosta­
tecznej ilości pieniędzy, posta 
nowił je  zdobywać przez ko­
biety. Zaraz po skończeniu 
studiów  medycznych dostał 
się do w ojska kolonjalnego i 
został przydzielony do Bag­
dadu. Tam ożenił się po raz

Eierwszy z Persjanką, Moti- 
ai J. Ghadiali, córką bogate­

go kupca. Po pewnym cza­
sie Rpxton udał się do Anglji 
na pogłębienie swych stud- 
jów, a żonę pozostawił w Bag­
dadzie. Z Anglji nie pisa! 
wcale do żony, tylko gdy by­
ły mu potrzebne pieniądze, 
zwracał się do niej z prośbą, 
by  mu je  przysłała.

Żona początkowo przysyła­
ła mu pieniądze, lecz gdy Rux 
ton W dalszym ciągu nie odpi 
sywał na je  j czułe listy, za­
przestała przesyłania pienię­
dzy. Ruxton nie m ając żad­
nego źródła utrzymania, za­
czął się oglądać za inną ko­
bietą. Wreszcie jego wybór 
padł na Holenderkę, Izabelę 
Van Ess, właścicielkę kaw iar­
ni w Edimburgu.

Lekarz rozkochał w sobie 
H olenderkę, namówił ją  do 
rozejścia się z mężem, przy­
rzekając, że się z nią ożeni. 
Gdy pani Van Ess rozeszła się 
z mężem, Ruxton rzeczywi­
ście z nią się ożenił, nie wspo­
m inając słowem, że ma już 
jedną żonę. Ruxton przepro 
wadził się z żoną do Lance­
steru, gdzie prowadził tak hu­
laszczy tryb  życia, że wkoń- 
cu wyczerpał fundusze żony i

oboje siedzieli po uszy w dłu 
gach. Lecz to nie martwiło 
Holenderki, była zakochana w 
swym mężu i było je j z nim 
dobrze. Trwało to do chwili, 
gdy wśród papierów męża 
znalazła listy od jego pierw ­
szej żony i teścia.

Między małżonkami doszło 
do gwałtownej sprzeczki, pod 
czas której Izabela zagroziła 
Ruxtonowi, że go oskarży o 
bigamję. Ruxton wpadł w 
wściekłość. Dobiegł do żony, 
chwycił ją za szyję i zadusił. 
Jedynymi świadkiem tego, co

się działo w gabinecie leka­
rza, była wychowawczyni 
dzieci państw*. Iluxton, więc i 
ją udusił.

Po zabiciu obu kobiet le­
karz musiał w jakiś sposób 
pozbyć się zwłok zamordowa 
nyeh. Naco był chirurgiem? 
Skalpelem rozciął na części 
zwłoki żony i wychowawczy­
ni i nocą rozrzucił je  po szo­
sie.

Mimo tej „ostrożności" prze 
stępst-. o zostało w ykryte i 
Ruxton został skazany na ka­
rę śmierci przez powieszenie.

PotSiteamB» e
a w przyszłości wszyscy m esikać będz e.t.y

pod ziem ią
Angielski architekt Alan

Dały, wyspecjalizował się w 
w budowaniu podziemnych do 
mów, których mieszkańcy nic 
odczują groźnych skutków 
wojny. Architekt przyspżeu 
przyszłej w ojny.. Architekt 
przypuszcza, że w przyszłości 
ludzie będą mieszkali wyłącz­
nie pod ziemią, a przytem  nie 
będą potrzebowali rezygno­
wać ze świeżego powietrza, 
ani ze światło słonecznego. 
Już prawie na ukończeniu jest 
pierwsza podziemna willa, któ 
ra jest zabezpieczona przed 
atakami bombowemi i gazowe

g d y ż  n i e  m ó g ł  z u ^ e / ć  / e j  c i e r p i e ń
Ciągłe jeszcze jest aktualne 

zagadnienie, czy powinno się 
zabić tego, kto okrutnie cierpi 
wskutek nieuleczalnej choroby 
i czy takiego zabójcę ma się 
ukarać tak surowo jak zwykłe 
go mordercę? To zagadnienie 
znów się wyłoniło we Francji. 
Przed kilku dniami stanął 
przed sądem w Y alence 75-let- 
ni starzec, który zabił niewiele 
od siebie młodszą małżonkę.

Józef Adam, który, jako e- 
merytowany oficer, mieszkał 
w 1 alence, nie mógł dłużej 
znieść cierpień swej żony, cho­
rej na raka. Po długich nale­
ganiach małżonki zdecydował

Ze ru ją  
na ograniczeniach 

dew izow ych
Wprowadzenie ograniczeń 

dewizowych i konieczność u 
zyskiwania zezwoleń na wy­
wóz walut i złota zagranicę 
dało poi; do popisów rozma­
itym oszustom Osoby utrzy­
mujące stosunki handlowe z 
zagranicą otrzym ują propozy­
cje załatwienia zezwoleń na 
dewizy.

Wszelkie tego rodzaju po­
średnictwo będzie ścigane w 
drodze karnej Grożą zato 
wysokie grzywny do 3000 zt. 
i aresztu do 3 miesięcy, prze­
widziane przepisami rozporzą 
dzenia o prowadzeniu spraw 
cudzych.

K o b ie ty w  roli 
górników

Ze statystyki międzynarodo­
wego biura pracy w Genewie 
wynika, że 93 procent japoń­
skich poławiaczy pereł tu ko­
biety. Ich płuca nadają się do 
pracy w tym zawodzie bar­
dziej niż męskie. .Niektóre z po 
ławiaczek pereł mogą znajdo­
wać się pou wodą aż 6 minut.

Niemniej szczególna jest o- 
kolicznośc, że potowa angiel­
skich mixterów w barach to 
kobiety. Doniedawna praca w 
tym zawodzie byta opanowana 
wyłącznie przez mężczyzn. Do 
picro odniedawna pracują 
przy tern kobiety ku peluema 
zadowoleniu pracodawców.

Najbardziej jednakże powin 
ny być kobiety dumne z tego, 
że w Rosji 17 procent górni­
ków to kobiety. Pracują one 
tylko podczas dziennej zm,a 
ny.

Czytajcie
„ Ż Y C I E  K O B I E C E
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się położyć kres jej życiu. Pew 
nego wieczora usiadł na łóżku 
chorej, przyłożył jej rewolwer 
do skroni i pociągnął za cyn­
giel. Chora natychmiast wy­
zionęła ducha.

Były oficer, który od 40 lat 
nie rozstawał się z małżonką— 
nie był w stanie przeżyć jej 
śmierci i popełnił samobój­

stwo. W stanie ciężkim odwie­
ziono go do szpitala.

Po powrocie Adama do zdro 
wia, oskarżono go o zabó jstwo 
żony. Sąd wziął pod uwagę 
wszystkie okoliczności łago­
dzące i uniewinnił Adama. Pu 
bliczność znajdująca się salt 
przyjęła wyrok sądu rzęsiste- 
mi oklaskami.

Pieiza wędrówka po miliardy
Potomek Tyszkiewiczów i Radziwiłłów w nęuzy

tach Nowogródzkim, Wileó- 
sko-Trockim i Bielsko-Podla 
skim.

Jodko-Narkiewicz pochodzi 
z rodziny hr. Tyszkiewiczów 
i ks. Radziwiłłów. Niezwy­
kły petent, który się zgłasza 
w sprawie rew indykacji ma­
jątków  wartości okoio dwóch 
miljardów złotych, przyszedł

Do sek reta rja tu  Minister­
stwa Rolnictwa wpłynęło po­
danie w niezwykłej sprawie 
o rew indykację majątków 
stanowiących obecnie w ła­
sność Skarbu Państwa.

Pełnomocnik mieszkańca 
powiatu nowogródzkiego, Ka­
zimierza Jodko-Narkiewicza, 
wystąpił do rządu o zwrot 8 
olbrzymich majątków o łącz­
nej powierzchni 79.000 dzie­
sięcin położonych w powia-

l  lNowogródka do Warsza­
wy na piechotę, gdyż znaj­
duje się w skrajnej nędzy.

Sikciy zamienione w koszary
niepokojące wieści płyną z Aus.rji

PARYŻ (PAT). — Organ b. 
p rem jera D aiadter „O euvre‘‘ 
donosi, że w angielskich ko­
łach politycznych panuje ja ­
koby zaaiepokojenie co do lo­
sów nowego rządu austrjac- 
klego. Koła te miały otrzy­
mać z W iednia wiadomości,

donoszące m. in., że wszystkie 
szkoły w A ustrji otrzym ały 
polecenia zakończenia lekcyj 
i ewakuowania lokali szkol­
nych przed i czerwca. Budyn­
ki szoklne m ają być mianowi­
cie przeznaczone na pomiesz­
czenie oddziałów wojsko­
wych.

Szosy bean ogrzewane
ale w Ameryce Północnej

W stanie Nevada (Amery­
ka Północna) opracowuje się 
obecnie plany ogrzewania w 
ciągu miesięcy zimowych, 
szosy prowadzącej przez wą­
wóz górski. Dotyczy to Tak 
zwanej Victory Hignway, je ­
dynej szosy, prowadzącej 
przez góry Sierra Nevada.

la  szosa jest w zasadzie do­
skonała. Ma ona tylko jedną 
wadę. W ciągu pół roku jesi 
pokryta grubą warstwą śnie­
gu i lodu, co zupełnie unie­
możliwia regularną kom uni­
kat •ję. Z tego powodu władze 
wpadły na myśl ogrzewania 
najwyżej położonego odcin­
ka szosy na przestrzeni od 30 
do 40 kilometrów. Ten nie­
zwykły plan można zrealizo­
wać wyłącznie dzięki temu, 
że w odległości 33 kilometrów 
od Yictory Highway znajduje 
się cały szereg gorących źró­
deł, których para miałaby 
służyć do ogrzewania szosy. 
P rojekt przew iduje przepro­
wadzenie pod powierzchnią 
szosy gęsiej sieci rur, przez 
któreby przepuszczono parę, 
jednem  słowem, zam ierza się

urządzić coś w rodzaju central 
uego ogrzewania szosy Dzię­
ki temu uzyskanoby moż­
ność ogrzewania nawierzchni 
szony do pewnej określonej 
emperatury, któraby mogła 

roztopić największe warstwy 
miegu.

Dotychczas nie można przy­
stąp.ć do realizowania tego 
projektu nie wskutek trud 
ności technicznych, a popro- 
stu z powodu braku środków 
materjałnych. Lecz władze 
stanu sądzą, że wkrótce uda 
się im przezwyciężyć tę prze­
szkodę i wówczas będą mo­
gły rozpocząć budowę ogrze­
wanej szosy.

Zaginął konsul
SZANGHAJ (PAT.) Pomi­

mo wyznaczenia nagrody 2 
tys. dolarów, nie odnalezio­
no dotychczas wicekomsuta 
francuskiego z Junnan-Fu. 
Wicekonsul znikł dn. 8 maja 
podczas przejażdżki łódką na 
jeziorze Jang-Tsong. Znalezio­
no tyiko przewróconą do gó 
ry  dnem łódkę,

mi. Tę willę zamówił u Da- 
iy‘ego pewien angielski miljo- 
ner, płacąc nu jej budowę ok. 
30.000 funtów.

Yi illa, zna jdująca się głębo­
ko pod ziemią i posiadająca 
ściany żelbetonowe grubości 4 
stóp, składa s'ę z 4 pokojów 
mieszkalnych, 4 łazienek i 8 po 
kojów dla gości i służby. Jest 
ona oświetlona przez sztuczne 
światło słoneczne. Przyteii 
mieszkańcy willi nie będą poz­
bawieni ładnych widoków. Po 
siadają naturalne i sztuczne 
widoki. Pierwsze otrzymuje 
się dzięki dużemu peryskopo­
wi, który zapomocą specjalne­
go urządzenia może być wysu­
wany na powierzchnię ziemi. 
Mieszkańcy willi mogą więc 
widzieć, co się dzieje w okoli­
cy. Poza teir przed oknami wił 
li jest skonstruowany sztuczny 
krajobraz, który do złudzenia 
przypomina naturalny i który 
można zmieniać zapomocą na­
ciśnięcia guzika elektrycznego 
odpowiednio do pory roku.

Na powierzchni ziemi, nad 
domem, znajduje się ogród z 
łąkami, kwiatami i placem 
tennisowym. Z willi do ogrodu 
prowadzą dwa tunele. Poza 
tern willa posiada podziemny, 
wspaniały ogród zimowy i ha­
lę sportową, które dzięki spec­
jalnej warstwie izolującej ma 
ją  jednakową temperaturę la­
tem i zimą i są chronione przed 
złą pogodą.

— Już obecnie mam cały sze 
reg zamówień — opowiada ar­
chitekt Dały. — Większość z 
mych klientów zamierza wybu 
dować dla siebie tego rodzaju 
domy, choć już w danej chwili 
małe mieszkanka podziemne 
można wznosić za 2000 fun­
tów.

BRACIA SJAMSCY.

— Słuchajno, telefon dzwo­
ni, jeśliby jednak ktoś szu­
kał mnie, powiedz, że wysze­
dłem z domu.

MODNY ŚWIAT PTAKÓW.

■ 4
— Cóżto, panie kolego, nie 

śpiewa pan już?
— Zbyteczne, zainstalowa­

łem sobie aparat radjow y.
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Austria-Pośska w tenisie 2:1
Słaba gra  p o l s l t i e /  parcj

kolonji pol-W sobotę, w drugim dniu me 
czu tenisowego o puhar Davi- 
sa pomiędzy Polską a Austrją 
odbyła się w Wiedniu gra pod­
wójna. Polska wystąpiła w 
składzie Hebda — 'karłowski. 
Austrjacy wystawili najlepszą 
swoją parę Metaxa — Baworo, 
wski, która, jak w:adomo, po­
konała niedaw no jedną z naj­
lepszych par świata Perry — 
Hughes. Zgodnie z oczekiwa­
niami, zwycięstwo odniosła pa 
ra austrjacka w stosunku 6:1, 
6:2, 6:4.

P iłk a  nożna 
w  W a rs za w ie

W sobotę odbyły się następujące 
mei ze piłkarskie:

Gwiazda — Tur Wisła 2:1 (2:0). 
Mecz o mistrz. RPA. Przewaga Gwia 
zdy w 1-ej połowie absolutnie znika 
w drugiej części gry. Kramki dla 
zwycięzców zdobyli Szulzyngier i 
Baum iterg a dla pokonanych Pacior- 
kowski.

Skra — Czarni 1:1 (0 0). Niesłusz­
nie zlekceważeni Czarni stawili zde­
cydowany opor uzyskując po zacię­
te j grze wynik remisowy.

AZS — MaLabi 3:3 (3:1), Mecz 
towarzyski. W pierwszej części gry 
wybitna przewaga akademików, któ 
rzy zdobywają 3 bramki. Dopieru 
po p au z ń  Makabi zyskuje przewa­
gę i wyrównuje. Mecz był intere­
sujący.

Zainteresowanie meczem ze I 
względu na ładną i słoneczni | 
pogodę było dość znaczne. O- 
beeni byli m. in. poseł R. P. 
z małżonką oraz wielu człon-* i

ków miejscowej 
skiej.

Odrazu w pierwszym secie 
zaznaczyła się silna przewaga 
Austrjaków. Polacy zdeprymo

O  puhar Oawisa
i inne wiadomości zagraniczne

Dusseldorf. Niemcy już wyprali 
mecz z Węgrami, gayż po awóch 
^niach wynik Drzmi 3:0 no korzyść 
drużyny barona v. Cramma.

Montren: Szwajcarja dość lekko
rozprawiła się z Danją, mając po 
dwóch dniach scorc 3.0 na swoją 
korzyść.

Lublin. Szwecja musiała rgiąć się 
przed Irlandją. Po dwóch dniach 
wynik meczu brzmi 3:0.

Praga. W meczu piłkarskim kom­
binowana drużyaa Slavii i Sporty 
przegrała z Liverpoolem (Anglja) 
2:4, mimo, że do przerwy wynik

brzmiał 2 1 na korzyść prażan,
•

Kopenhaga. Zespól zawodowców 
angielskich Hnddersfield To^n roze 
grał tu drugi mecz, tym razem z re­
prezentacją miasta, zwyciężając po 
pięknej grze 8:1 (5:1).

D ziś w s zy s c y
czytają
Now ego Sportow ca

Porażka poznańskich koszykarzy
w meczu z reprez. olimpijską Wągier

BUDAPESZT. — W drodze 
powrotnej z wielkiego turnie­
ju  w Genewie, gdzie zdobyli 
pierwsze miej sce, koszykarze 
polscy (K. P. W. — Poznań) 
zawitali do Budapesztu, gdzie 
rozegrali zawody z reprezenta 
cją olimpijską Węgier.

Mecz miał niesłychanie o-

Zmarł świetny bramkarz
Przed kilku dniami krótka ale jak 

ze bolesna w sw“j treści wiadomość 
obiegła świat piłkarski: zmiirl świet­
ny bramkarz stołecznej Gwiazdy, 
Józef Wałach.

Józef Wałach, urodzony w  roku 
1907 już jako wyrostek zdradzał wy 
bitne zamiłowanie dla pitki nożnej. 
Wprzód widzimy go grającego na 
prawe m skrzydle, < następnie we 
właściwszej dlań roli: bramkarza.

Na Łcm stanowisku piękny talent 
rozwija się wspaniale. W przecią­
gu krótkiego czasu zwraca na sie­
bie uwagę władz piłkarskich. Gra 
świetnie i dzięki uiemu macierzysta 
jego drużyna Gwiazda odnosi coraz 
to większe sukcesy.

Z o.' 1 łani Id C wyprowadza rwo 
ją drużynę do kt. A, zdobywa wraz 
z nią mistrzostwo Warszawy. Nie­
jednokrotnie gra w repiez. Robotni­
czej Polski. Zdumiewa wszystkich 
swą fenomenalną grą.

1 wreszcie pierwszy wyjazd do 
Francji. Powrót i po jakimś czasie 
nowa wędrówka do stolicy nadsek- 
wuńskie j. Tam nanrwił się gryp i 
niewyleczony zapadł na zdroy .u. W 
ciągu dłuższego czasu okrywał cho- 
robę przed matką, którą uwielbiał. 
Choroba czyniła coraz to większe 
postępy &z wreszcie ziuogk- piłka 
rza w kwiecie wiekn. WaiacL zmarł 
przeżywszy lat 28.

Pozostawił po sobir rozpacz w  ro­
dzinie, żałobę w klnbie (J. G.)

stry przebieg, przyczem wę­
gierscy koszykarze absolutnie 
nieoowstrzymywani przez sę­
dziego, poDrosiu wyprawiali 
dzikie harce. Zdawało się, że w 
odpowiedzi na takie metody i 
nasi koszykarze zagrają ostro. 
M:mu to poznaniacy do ostat­
niej chwili zachowali zimną 
krew nie dając się sprowoko­
wać.

Rezultat był ten, że nasi ko­
szykarze pizegrali minimalnie 
9:11 (5:8).

Dodajmy, że w ciągu meczu 
zaznaczyła się wyraźna prze­
waga poznaniaków nieuwi- 
doczniona jedynie z powodu 
brutalnej gry Węgrów.

wani nie umieją się zdobyć na 
żadną skuteczną akcję. Set ter, 
który trw ał zaledwie 11 mi­
nut, wygrywają Austrjacy 6:1, 
mając do końca miażdżącą 
przewagę. Jedynego gema u- 
zyskaliśmy na sucho z serwisu 
lb  bdy. Austrjacy od samego 
początku kierują wszystkie 
piłki w stronę Tarłowskiego, 
orjentując się, że ten ostatni 
jost o wiele słabszy od Hebdy.

W  drugim secie, Polacy od­
zyskują nieco pewności siebie, 
tak że gra nie jest pozbawiona 
momentów ciekawych. Austr­
jacy w ygrywają i tym razem 
zdecydowanie 6:2, kierując 
znowu większość ataków w 
stronę Tarłowskiego.

W trzecim secie Polacy zdo­
bywają się już na pewną ini­
cjatywę. Zwłaszcza efektowne 
były zagrania Hebdy przy 
siatce. A ustrjacy uzyskują 
znowu zwycięstwo, ale w nie­
co mniejszym stosunku 6:4.

Najlepszy z pary polskiej 
był niewątpliwie Hebda ale ja  
ko całość Polacy ustępowali A- 
ustrjakom pod każdym wzglę­
dem.

C z g  to J l ę  
s k o ń c z y ?

Czy znów o boksie? Niesie* 
ty  tak... Copramda sezon bok­
serski mamy damno za sobą, 
ale pozostał... osad, którego a- 
nalizą musimy staie się zajmo 
ma:.

Chcemy tu zmrócić uwagf  
na niesłychanie ostre wystą­
pienie poznańskich sędziom  
bokserskich, którzu m swoisty 
sDosób zaatakomań smych ko­
legom warszawskich Nie obe­
szło się jak  zw ykle m takich  
wypadkach od stawa nia zar 
rzutów nieprawdziwych. O czy  
wiście, że warszawscy sędzio­
wie nie pozostali dłużni... A  
teraz zapewne odpowie Po­
znań i tak mkólko?

Wiadomo nam, że specjalna 
komisja z ramienia Z. Z. bada 
spramtj związane z „nieefekto 
mnem ‘ zakończeniem mi­
strzostw bokserskich w  Łodzi, 
wiemy, że zażądano dokumen­
tów.

W tych warunkach nnlezy 
oczekiwać, że ju ż  w  najbliż­
szym  czasie opinja publiczna 
domie się wreszcie jak  to m  
rzeczywistości było na parnie1 
nych mistrzostwach.

A jednocześnie wraz z  uka­
zaniem się oficjalnego biulety­
nu ustaną wszelkie wzajemne 
oskarżenia.

Szwedzka elita s.Hmastycna
przybywa to Warszawy

Państwowy Urząd W, F,

Bokserzy Polonii zwyciężają
r.a turnieju międzynarodowym w Hydze

RYGA. — Pierwszy dzień 
turnieju bokserskiego z udzia­
łem bokserów Polonji war­
szawskiej, Rygi, Dyncburga i 
Brna przyniósł stołecznym 
pięściarzom kilka zwycięstw.

Na uwagę zasługuje przede- 
wszystkiem dobra postawa 
Jańczaka, który mając za 
przeciwnika znanego nam do- 
bi ze Slrogisa, pokonał go pew­
nie nd punkty.

Dobrą formę zaprezentował

również Łukaszewicz, który 
wypunktował Łotysza Trego.

Pozostali poloniści M'ejman 
i Małecki, walki swoje przegra­
li. 1 cak Wejman pokonany zo 
stal przez Soiderga, a Małecki 
przez Dregesa.

Inna sprawa, że sędziowanie 
pozostaw.ttio wiele do życze­
nia, Nie ulega bowiem wątpli 
wości, że Małecki został zupel 
nie wyraźnie pokrzywdzony.

W dniu 7 czerwca Polski Zw. Szer 
mierczy organizuje mecz szaolowy 
między repr. Polski a Magyar Atle- 
ńc Club (M. A. J£). Treningowy 
obóz polskiej drużyny szermierczej 
rozpoczyna sie w dniu 25 b. m.

Rewanżowe zawody bokserskie 
Lwów — Kraków odbędą się w duiu 
14 czerwca w Krakowie. Jak wia­
domo piervrszy mecz zakończył się 
zwycięstwem Lwowa w stosunku 
12:4.

P. W., wspólnie z CIW F orga 
nizuje w niedzielę 31 b. m. na 
stadjunie Wojska Polskiego w 
Warszawie pokaz współczes­
nej gimnastyki, zademonstro­
wany przez szwedzką elitę 
gimuastyczną.

Drużyna szwedzka ze Sztok 
holmu, która reprezentuje 
Szwecję niemal we wszyst­
kich imprezach gunria.stycz- 
nych świata, brata ostatnio u- 
dział w turnieju odbytym ub. 
roku z okazji wystawy świato 
wej w Brukseli, a następnie w 
Paryżu, Kolcnji. i Berlinie.

Program pokazów w War­
szawie obejmie gimnastykę 
oddziałów męsaich ł żeńskich, 
przyiem obok zespołów

szwedzkich wystąpią nrjskJ t  
żeński oddziały ClW F.
Zestawienie oddziałów CIWF. 

z zespołami szw3dzkiemi doko 
nane zostanie nie dla rywaliza 
cji czy porównania, lecz dla 
stworzenia pełniejszego obra­
zu ze względów dydaktycz- 
no-propagandowych.

Wstęp na impreze powyższą 
będzie całkowicie wolny, a je­
dynie za okazaniem znaczka 
olimpijskiego, który będzie cfo 
nabycia przy w ejść u na stad- 
jon.

C z g ^ o / c f e

„Świat Przygód'

Legja zwycięża Nakabi 8:6
Udaita im preza bokserska w  W arsza w ie

Przed projektowanym na czerwiec ’ przygotowani do walki na otyariem  
wielkim turniejem mistrzów Leg jn '■ powietrzu, to też „końcówki" po- 
zorganizowała na stadjonie Wo.isita 
Polskiego „próbne" zawody z Maku­
li i. Mimo zniekształcenia meczu 
przez walcowery, zawody wypadły 
udatnie.

Zawodnicy Makabi byli lepiej

Zbyszko (yganfewicz zwycięża
a le g o  k u z y n  to  ró w n ie *, nie „ u ło m e k "

Zbyszko C yganiew cz przy­
jechał w towarzystwie swego 
kuzyna Karola Nowiny do 
Barcelony, gdzie na arenie 
Gran Price stoczyli wobec kil 
kunastu tysięcy widzów dwie 
walki.

ZbyszŁo Cyganiewicz miat 
a przeciwnika Rex Gabla, bra 

.tanka słynnego aktora filmo­
wego Clark Gabla. P j  dwu- 
:.l jiestu minutach walki Cyga-

tomnego przeciwnika z ringu 
w publiczność, skąd ten już 
nie wrócił. Cyganiewicz zwy­
ciężył przez knock-out.

Karol Nowina miał za prze­
ciwnika Hiszpana Ghevaerta. 
Od samego początku przewa­
ga Polaka była tak v ielka, iż 
sędziowie musieli przerwać 
walkę ze względu, iż była ona 
zbyt nierówna. Karol Nowina 
wywoła! entuzjazm widowni

mewicz wyrzucił nawpółprzy- ( ze względu, na swą doskonale

technikę.
Obydwaj Polacy są niesly- 

zhau.e popularni w Barcelonie. 
W chwili obecnej wyszle z dru 
ku nawet książka o Zbyszku 
Cyganiewiczu w języku hisz­
pańskim, napisana przez zna­
nego iąm pisarza sportowego 
Jose Atieuza. Autor w niezwy 
kle barwuy sposób kreśli życie 
Stanisława Zbyszka Cyganie- 
wicza i opisuje ciekawsze iego 
walki.

szczególnych spotkań przynosiły im 
zdobycz unnktową.

Na wstępie umówimy walki poza 
koukursem  z udziałem zawodników 
łódzkich. Rozenblum (10.) przekro­
czył o jeden kiiogruui lim it wagi 
piórkowej, w której to kategorji 
startow ał SpudenKiewicz (1KP Lodź).

Spotkanie to miało b. em ocjonu­
jący  przebieg. Zawoduikowi Moka- 
b! iwlpowiadał system n ieustanrej 
wymiany ciosów, do którego da* się 
„namówić" łodzianin. Rozenblum 
parł nieustannie do przodu i w ygrał 
wszystkie trzy rnudy.

Chaotyczny przebieg miała w al­
ka W asiaka (L) z Durkowskim (IKP 
Łódź). Zwyciężył łodzianin celn iej­
szy w ciosacn.

W konkurencji klubow ej w pierw 
szej parze w wadze muszej lepszy 
technicznie W itkowski (L) pokoaai 
zdecydowanie na punkty Sochaczew 
skiego (M).

W drugiej pa-ze w te j samej ka- 
tegorji spotkali sic mistrz w. m. 
„S ten 4 (L) I Rundszb in (M). W mi­
strzostwach stelicy nieznacznie 2wy 
ciężył, ja k  wiadomo, pięściarz Legji. 
Tym r .z e a i przebieg walki był in 
ny, gdyż Knudsztein par! nieustan­

nie do przodn, a ,Jnen“ tylko w 
pierwszej rnndzic potrafił narzucie 
walkę na dystans, w której zdobył 
przewagę. Ostatnia randa mija w 
szaleńczej wymianie ciosów. „Sten" 
słabnie i kończy walkę wyczerpany. 
Zwycięża nieznacznie t.undsztein.

W wadze pośredniej Doroba II (L) 
wygrywa z Krawieckim (M). Kondy­
cja „Teddy‘ego‘ nienajlepsza, nie 
mniej zwycięstwo zasłużone.

W wadze pośredniej Doroba II ( l)  
spotkał się z Nablem (M), który de­
biutował w barwach drużyny w?j-- 
szawskiej. Początkowo przc’-’;- fil 
zawodnik Makabi, ale Doroba U do­
brym finiszem wyrównał stracone 
punkty. Remis.

Ostatn.ą parę zawodów stanowili 
Doroba i (L) i Nending (M). V7alka 
stała na b. niskim poziomie- Zawod­
nicy ciągle wpadali w clinche, Po­
groź na wymiana ciosów nastąpiła w 
ostatniej udzie Wynik walki re­
misowy.

Foza tem w wadze lekkiej Prze- 
wódzki zdobył dla Legji pnnkty wai
cowerem, a w wadze ciężkiej „wy­
równał" stratę Sieineizen, wobec 
niestawienia się Kozakowa.

Sędziował w ringu p. Rutkowski, 
na punkty pp. Plewicki i Lewen- 
sztein.

Wiązów 1500, (p-)«
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L W dniu 15 mc ja nastąpiło otwarcie nowej linji kolejowej 
elektrycznej na +rasie Paryż — Nancy.

Tl. Król szwedzki Gustaw i następca tronu Gustaw Adolf przy­
patrują się manewrom szwedzkiej floty powietrznej, jakie odbyły 
się w ostatnich dniach w pobliżu Sztokholmu.

III. Podczas ostatnich manewrów armji brytj'iskiej pokazywano 
takie oto interesu jące i trudne ewolucje nowoczesnych tannów 
angielskich.

IV. W Poznamu, podczas kopania głębokich rowów, robotnicy 
natrafili na potężny ząb mamuta posiadający 1.5 mtr. długość5 i 30 cm 
średnicy. Osobliwe to wykopalisko złożone zostało w Muzeum Poi-, 
skiem w Poznam u.

V. Największy olbrzym powietrzny „Hindenbu^g" ląduje na lot­
nisku Lakelnorst w Ameryce, po szczęśliwem przebyciu drogi z Ber­
lina.

VI. Zdjęcie nasze przedstawia obraz zniszczenia dokonanego 
na terenie Lubelszczyzny wskutek oberwania się chmury deszczowej 
i niesłychanie gwałtownej burzy gradowej

VU. W Madrycie odliyło się uroczyste zaprzysiężenie nowoobra- 
nego prezydenta Republini Hiszpańskiej, Azany. Na zdjęciu samo- 
chód z prezyd. Arami, zdążający w towarzystwie gwardji i wśród 
nieprzebranych tłumów, do parlamentu.

YU1. Żołnierze angielscy wr historycznych mundurach muszkiete­
rów Króle wej Elżbiety.

IX. Najpotężniejszy kanał Ameryki Arizona w stai, e Nevada. 
Kanał ten jest tak głęboki i szeroki, że mogą przez niego przechodzić 
najw iększę nawet okręty wojenne^



OSTATNIE WIADOMOŚCI

KRONI KA K R A K O W A
Aresztowaiie irzędnika Woj. Fundusza Pracy

Maj

1 $
Poniedziałek 
iw . Falikia

Ze aportu
W yniki 

zaw odów  p iłk a rsk ich
LIG A  

G arbarn ia— Willi 2:1 
W arszaw ianka— Śląsk 3:1 
P o g o ń — Dąb 5:2 
R uch— Ł. K. S. 6:3 
W arta— Legja 2:1

K L A S A  A.
Cracovia— W isła Ib 3:0 
M akkabi— O lsza 1:1 
G arbarn ia  Ib— Zwierzyniecki 5:2 
U nia— K row odrza 1:0 
P o d g ó rze— G rzegórzecki 3:0 
Nadwiślan— W awel 1:0

ROZSADY
w a r z y w  i k w i a t ó w

kwiaty kalkoiowe
poleca:

EMIL FREEGE
ZAKŁADY OGRODNICZE
Kraków, ul. Lubicz 36 /38

A tra k c ja  K rak o w a
O g ró d  wśród pól i kwiatów.

Restauracja i kawiarnia

IMMERGLllGK
Kraków. Prądnik Czerwony 

T i lefon 135-10 
Prsyatuok autobuowy.

C O D Z IE N N IE  D A N C IN G
■ fei n . ■ I napojo plenreBoraaSaa. Codsioulo Mc smaioao I plo-ioao karcaęta na maiło.

R ek u rs  
przeciw  budżetow i

Radni socjalistyczni wnieśli 
rekurs do województwa przeciw 
budżetowi m. Krakowa, uchwa- 
lonemu w kwietniu.

W  rekursie podnoszą oni, że 
Radzie ni. nie zosta ły  p rzeds ta­
wione budżety „C ara" ,  „Kamie* 
n:ołomów“ , „Jaw orzna"  i T ram ­
wajów miejskich.

Nie przedstaw ienie  tych  bu ­
dże tów  Radzie m. umożliwiło, 
zuaniem wnoszących rekurs. wy­
p łacanie przez o d n o śn e  p rzed ­
siębiorstwa wysokich w ynagro­
dzeń  osobom, k tó re  referowały 
sprawy tych  przedsiębiorstw  na 
Radzie miejskiej.

DRUKI
WS ZE LKIEG O  
R O D Z A J U
jak ciaaopiama, bro- 
nurjr, prospekty 
•fisie, ulotki i t. d.
Wy kannie i>lidai«
s z y b k a  i  t a n ia

Dukania „ M tio p ir
Kraków, ul. Na Gródku 2
TeM on 173 02.

LISY KRAJOWE
srebrne l niebieskie

na|taniej tylko w firmie

M 0 S L 0 W I C Z
K r a k ó w ,  R y n e k  G l .  9 ,  I .  p .

Telefon N r. 159-61.

W ładze policyjne w K rako­
wie wykryły osta tn io  nadużycii , 
k tórych  dokonał urzędnik W o­
jewódzkiego Funduszu Pracy  w 
Krakowie.

Mieczysław Marjan Noah — 
emerytowany podporucznik W . 
P. znntał przyję ty  w ch a rak te ­
rze urzędnika kontraktowego 
do W ojew ódzkiego Funduszu  
Pracy.

W kró tce  zostało  mu powie-

Dziś przed trybunałem  Sądu 
okręgow ego karnego w K rako­
wie, rozpoczyna się proces, k tó­
ry zainteresuje ze względu na 
o soby  biorące w nim udz; i sze­
rokie rzesze sportow ców  kra­
kowskich.

T ło  sprawy przedstawia się 
następująco :

W  nocy 2 lu teg o  b. roku od­
byw ała Się zabawa w sali klubu 
SDortowego „G arbarnia" w Lud- 
w inow ie.

Sprawa fałszowania obrazów 
sławnych w spółczesnych mala­
rzy Dolskich przez kupców Gut- 
mana z ul. Grodzkiej i Rubnera 
z Rynkn G ł zatacza szersze 
kręgi. Jak  dotąd zdołano ustalić 
poszkodowanych jest na Ś ’ąska 
17 osób, które nabyły obrazy 
zaopatrzone „oryginalnem i" pod­
pisami mistrzów malarstwa, pła­
cąc  za nie p o  1000 do  1500 zł. 
i więcej.

C zterech  poszkodow anych, a 
mianowicie inżynier W., dyrek­
torom a J. i dwie inne osoby ze

Dowiadujemy się że w naj­
bliższych dniach udaje sic dele 
gacja związków lokatorskich do 
ministerstwa w W  af sza wie, ce­
lem w ręczenia memorjału doty-

rzone kierownictwo drużyn ju ­
nackich w M ałych Bronowicach.

Będąc kierownikiem miał N o ­
ah do dyspozycji znaczne sumy 
pieniężne, które były  przezna­
czone bądź to  na wypłatę dla 
junaków lub na ich wyżywienie. 
Tymczasem N oah pieniądze te 
zużywał na w łasne po trzeby .

W szczególności roztrwonił 
pieniądze chodząc po szynkach 
krakowskich, gdzie hucznie za-

Zabawa ta zosta ła  urządzona 
d k  pracowników Polskiego P rze­
mysłu G arbarskiego.

W  pewnej chwili p rz y sz i  na 
zabawę 3 robotnicy z Ludwino- 
wa, a to K asper Wojciech Pis­
korz, Michał Dragosz oraz Jul- 
jan Zych, a jeden z nich wszczął 
sprzeczkę z niejakim Józefem 
Salą.

Sprzeczkę zlikwidował skarb ­
nik „G arb a rn i"  T ad tu sz  Kon- 
kiewicz, k tó ry  wrnz ze znanym

sfer przemysłowych wnoszą p re ­
tensję cywilną za pośrednic­
twem jednego z adw okatów ka­
towickich. Pracownia Gutm ana 
w Krakowie, która wyrabiała 
masowo „oryg ina ły"  obrazów, 
będzie zatem pociągnię ta  m e ­

czącego nowelizacji przepisów 
o komernem.

Ze względu na to , że w b ie ­
żącym miesiącu upływa termin 
pełnom ocnictw  do  wydawania

bawiał się w tow arzystwie ko ­
biet lekkich obyczajów.

S tan  taki nie mógł trwać 
d ługo  i doprowadził do wykry­
cia całej afery, a co zatem idzie 
również do aresztowania Nuaha, 
k tórego  osadzono w więzieniu 
św. Michała.

Jak  się dowiadujemy obrony 
Noaha podjął * ę adwokat dr. 
Milan-Markowicz.

graczem Pazurkiem w yprosił a- 
wanturników z ł  drzwi.

Jednakże  po pewnym czasie 
ci wrócili się i napadli na Kon- 
kiewicza zadając mu rany nożem.

Konkiewicz wsicutek tego  o d ­
niósł ciężkie uszkodzenia ciała.

Tak więc Piskorz, Dragosz i 
i Zych znajdą się na lawie os­
karżonych.

Bronić będzie mec. dr Ple- 
szowski.

nej ale i cywilnej. Dalsze do­
chodzenia w tej sprawie prowa­
dzą z polecenia prokuratury S ą ­
du O kręgow ego w Katowicach 
władze policyjne. Należy się 
spodziew ać, że pomysłowych 
„artystów " spo tka  zasłużona

dekretów  gospodarczych, związ­
ki lokatorskie podejm ują v.ielką 
akcję o obniżenie komornego w 
nowych domach, nie pod lega ją ­
cą przepisom o ochronie loka­
torów.

Ponieważ kom orne w tych b u ­
dynkach było zawsze wyjątkowo 
wysokie, organizacje lokatorskie 
ż ą d a j ą  s a t y c h n i i a i t o w e g o  
o b n i ż e n i a  k o m o r n e g o ,  o  £ 5  
p r o c e n t ;

Tajem niczy  
mord

W  R udce  pod Tarnowem zos­
ta ła  zamordowana ubiegłej no­
cy w tajemniczych okolicznoś­
ciach bogata  wieśniaczka Zofja 
Janak.

Mieszkanie zamordow anej zos­
tało doszczętnie splądrow ane.

W iec zó r : „Cyrulik  Sewilski" 
opera

KIN A
Adria „Piekło Cnin".
A p o llo  „Dzisiejsze ciszy1' z Charlie 

Chaplinem.
A t l r n t i s  : „Szanghaj” i „Niebezpiecz­

na piękność'*.
Bagatela „Marzące n*ta“ oraz rewja 

„Maj nat pogodzi”.
C a p ito l (Podgórze): „Melodie cygań- 

skie*1 oraz „Zły król".
Donr Ż o łn ie r z a  ; „Dwia Joaaie". 
In ie a m  „W ładczyni Libann". 

P rem ieó  „W iktor i W iktorja"
Stella T „Jaśnte pan szofer".
S w it „Jedna z tysiąca.", 
i s tn u a a  „Annapolis".
U t i e j h ,  „Będzieiz zawsze moją". 
Wanda: „Miłosne niespodzianki". 
Zbrka ; „Manewry miłosne".

Radjo krakowskie
KralcÓM 6.50 Płyty, 7.30 Program 

ni iz>ń bieżący, 7.35 Parą informacyj,
7.40 Płyty, 12.15 Koncert orkiestiowy 
z płyt, 13.15 Koncert południowy z 
płyt, 1‘. 05 Pieśni majowe z wieży 
marjackiej, 15.20 Przegląd giełdowy, 
15.30 Płyty, 18.30 Skrzynka dla dzieci,
18.40 Wiadomości bieżące, 18.45 O d­
czyt p. t. Polska i Jugosławja, 19.U5 
Płyty, ly.10 Progrąm r ■ dzień następ­
ny, 19.20 Koncert reklamowy. 21.00 
Muzyka rozrywkowa z płyt, 23.55 Mn- 
zyka aneczna z płyt.

D zien n y  d y żn r  a p tek
A pteka pod Złotą Koroną Rynok g 

22, pod Gwiazdą Florjadska 15, pod 
O patrznością Karmelicka 23. Warizaw- 
ka Aleja 29-go Listopada 17, pod 
Aniołem Dietla 76, św. Teresy ul. Sa­
natorska 5.

Podgórze: A pteka pod Orłem, Plac 
Zgody 18.

Z M d r-trafkowegD
Straszna nędza  i wyzysk, ja­

kie panują od kilku łat wśród 
robotników stolarskich w Kra­
kowie, zmusiło ich do akcji straj 
kowej o podw yżkę głodowych 
płac.

O rganizacja  stolarzy wyczer­
pała wszelkie środki polubow­
ne celem załatwienia zatargu.

U pór przedsiębiorców zmusił 
robotników do powzięcia walki 
strajKowej.

Stolarze są tak  nędznie wy­
nagradzani, że zarobki ich do 
strajku wynosiły 25 groszy na 
godzinę.

Robotnicy stolarscy domagają 
się od Inspektora Pracy , aby 
uiął akcję w swe rę ce  i nakło­
nił p racodawców do zawarcia 
umowy zbiorowej. •

Komitet strejkowy wzywa ro­
botników do wytrwałości w straj 
ku i do odsunięcia się od pro- 
w ckaiorów, k tó rzy  namawiają 
dy wybijania szyb i niszczenia 
mienia obywateli.

W  sobotę od godziny 1 I- te j 
do 12-tej w południe, a więc 
przez godzinę trwał w Krakowie 
strejk dem onstracyjny robotn i­
ków zatrudnionych przy ro b o ­
tach publicznych.

Przed 3-raa tygodniam i robo­
tn icy zatrudnieni przy robotach  
publicznych finansowanych przez  
Fundusz Pracy w nieśli do p. 
W ojew ody G noińsk iege m em o­
randum, w którem w ysunęli sw e  
postulaty w soraw ie u b ezp iecze­
nia na w ypadek bezroDocia oraz 
w sprawie podw yższenia płac.

Ponieważ do soboty robotn i­
cy nie otrzymali żadnej odpo­
wiedzi, proklamowali strejk, któ* 
ry minął w zupe łrym  spokoju.

V #  g roszy  d z ie n n ie !

wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennica krakowskiego

Ostatnie Wiadomości
K r a k o w s k i e

Na „Dni Krakowa”!
dla odsprzedawców — poleca ALBUM Y K R A K O W A , 
pamiątkowe wyroby krakowskie, jak albumy do zdjęć 
amatorskich, cam  tn ik ' i t. p. — W y b ó r  olbrzymi!

W y t w ó r n i a  albumów
K r a k ó w ,  u lica  K ra k o w sk a  29, 1. p.
Telefon Nr. 154-67.

f l l j i l r a  i la  HHI.  „A dria", „A tlan tic" , Capitol", 
Llw M  UU MII. „Sw it"  ln b  „B agatela"  

dla C zyteln ików  „O statn ich  W iadom ości Krakowskich  
W ażna tylko w dniu 18 maja 1936 r.

Krwawa bójka w lokali „ G a r M “  w Podgórzu

Najnowsze wełny na. płaszcze, kostjumy i na suknie 
oraz j*edwabie, płóina, dymka, wsypy, kołdry, koce i firanki

iękazy u FREIWALDAnnjw it,— ,  __ _ „ -     —  . .
w vbór n a j t a n i e j

a s s s s s s s i K ra k ó w , F lo r ja ń s k a  4 4 . 1 p. mm^ != S d  

wydaje po cenach ściśle gotówkowych na Esygncty
R odziny  K olejow ej i Z rz e s z e n ia  U rzędn ików  M iejskich

Dookoła afery fałszerskiej

tylno do od pow iedzia lności kar- kara.

ZAKŁAD SZKLARSKI
S .  F I N K E L S T  E IN  

K raków, ni. św. Krzyża 3 — T elefon  129-03 
O dnaw ia stare  lustra. — C eny najniższe.

I
T

Obniżyć komorne w nowych domach



O S T A T N IE  W IA D O M O Ś C I

ZŁOTO używane k u p u je
W ytw ónia złota dentystycznego

S. YOGLERA, Kraków, Poselska 9.

Na Krakowskim bruku...
Z mieszkania Reginy R osen­

baum , przy ul. S ebastjana 29, 
skradziono dnia 16. V. 1936 r. 
naszyjnik zloty z brylancikami 
wartości 200 zł., kwit zastaw ­
niczy MKO. na srebrny  świecz­
nik łącznej wartości 490 zł.

Dnia 16 bm. organa ś ledcze 
zatrzymały na ul. Powiśle p o ­
dejrzanego osobnika, który niósł 
paczkę pod pachą. O kazało  się, 
że był to  Pyżowski Tadeusz, 
lat 27, znany  złodziej mieszka­
niowy, zamieszkały przy ulicy 
Prokocimskiej 19, k tó ry  zamie­
rzał w łaśnie  sprzedać garderobę, 
wartości 170 zł. pochodzącą z 
kradzieży popełnionej przez nie­
go tego samego dnia na szkodę 
M irji Brodeckiej, iam . przy ul. 
Kościuszki 82.

G arderobę  odebrano  i zw ró­
cono poszkodowanej, z in  m na­
wet zdo ła ła  zauważyć kradzież.

Ksiądz na ławie 
oskarżonych

Przed sądem w Kaliszu zasiadł 
ksiądz Siepka oskarżony o to że 
w Staw.szynie w kościele w cza­
sie kazania użył niewłaściwych 
słów pod adresem  rządu, k tó re  
mogły wywołać niepokój.

Sąd skazał księdza S iepkę n i 
tydzień aresztu, przyczem  karę 
tę  darowano mu na mocy am- 
nestji.

Zgon Nahuma Sokołowa
W  Londynie zmarł wczoraj 

nagle  na u d ar  serca b. p rezy ­
dent wszechświatowej organiza­
cji sjonistycznej Nahum Soko- 
łow.

Zamarli samobójczy 
w gimnaijuro

W  gm achu jednego z g im naz­
jów w Radomiu, popełnił zamach 
sam obójczy uczeń 8-mej klasy 
Włodzimierz Krauze, syn notar­
iusza z Chorzowa w woj. wcłyń- 
S i rm  d la teg o ,  że nie został d o ­
puszczony do m atury.

Zrozpaczony uczeń wystrza­
łem z rewolweru w usta  usiło­
wał odebrać  sobie życie.

W  stanie groźnym  przewie­
ziono despera ta  do  szpitala.

Moacja macki rm lltj
W  C dańsku  otrzymano infor- 

ma. je z Berlina, iż kw estja  d e ­
waluacji marki niemieckiej s ta ła  
się znowu aktualną .

W edług  panującego p izeko- 
nania, zarówno prezes Banku 
Rzeszy dr. Schaeh t,  jak i jego 
przeciwnicy są  w zasadzie za 
dawaluacją.

Nie jest więc sporną kwestja, 
czy dokonać dewaluacji, lecz 
sprawa terminu, w którym  na­
leżałoby ją przeprow adzić.

P a n u e  przekonanie, iż termin 
dewaluacji nie da się już zb y t­
nio przesunąć.

C o  słychać  w  Krakowie?
Starcie socjalistów z endekami w Krakowie

Wczoraj zarząd  okręgowy 
Stronnictwa N arodow ego w Kra 
kowie zw ołs ł  na godzinę 10 tą 
rano zebranie do  sali S ta rego  
T ea tru  przy ul. jLgiellońskiej.

Na zebraniu  tern mieli wy­
głosić  przemówienia wiceprezes 
zarządu głównego S tronnictw a 
N arodow ego dr. Bielecki, oraz 
b ławnik z Łodzi, Czernik.

Tytuł odczytu b y ł :  „ R o b o t ­
nik w Polsce  narodowej, a w

państwie komunistycznem*'.
N a wiadomość o tym odczy­

cie robo tn icy  krakow scy p rzy ­
byli licznie pod gmach S ta rego  
T ea tru  i usiłowali dostać się do 
w nętrza . Do tego  nic chcieli 
dopuścić organizatorzy odczytu , 
w obec czego tłum robotników, 
k tóry  wypełnił ul.  J*gie’b ć s k ą  
i okoliczne uh re ,  począ ł głoś- 
nemi krzykami i gwizdami d e ­
monstrować.

Nie pozostali d łużni i endecy, 
którzy zaintonowali „R o tę" .

Przeciwko temu zap ro tes to ­
wali robotn icy ; którzy Docięli 
śpiewać „Czerwony sz tandar" .

Ponieważ wśród podniecone*^ 
go tłumu zaczęły padać różne 
okrzyki, a naw et brano  się do 
walki, wkroczyła policja i roz­
pędziła tłum*

Wzrok uchronisz od zepsucia T
k u s a i  n ie s z y ją c  w r e k a c h  — le c z  n a  m a sz y n ies z y ją c  w r ę k a c h  —

A  dlaczego nie posiadasz jeszcze maszyny do 
szy c ie?  Zapewnie nie masz odwagi wstąpić do r.as 
sądząc, że ceny jakoteż i ra ty  są wysokie! Mylisz 
się, albowiem cena m aszyny wynos' gotów ką dmś 
t y l k o  I S O — z l ,  zaś ra ty  już od zł. 20.-— mie­
sięcznie lub 5.— zł. tydniowo. — Jeśli nie umiesz 
na maszynie szyć, nauczysz się u nas tego, a po­
nadto również cerowania, mereżkuwania, endlowa- 
nia, guf-ou ania, haftu białego, kolorowego, a na­
wet kroju lub modniarstwa i to  b a z p ł a t n l e !

E o b r y  r o w e r  możesz tylko u nas nabyć — 
albowiem kupujemy bezpośrednio w fabryce, a nie 
u pośredników, co zarazem wpływa na jakość 
i b i iką  cenę row eru! Za op ła tą  niskiej ra ty posia­
dasz rower, zaoszczędzasz p rzy tem  wczesne w sta­
wanie do pracy i późny pow rót z pracy do domu, 
zmęczenie pow odowane zbyt daleką drogą — te  
w szystkie korzyści zyskasz zakupując u nas rower.
R o w e r  n o i e s *  n a b y ć  n  n a s  j u i  x a  1 1 5 . -  >1.

Radjo, patefon, wózek driecięcy, dostaniesz 
u nas na dogodne  spłaty.
Wszelkie części do meszyn, patefonów, 
rowerów i wózków

Tylko w fabrycznym składzie

KRISCHER
K R A K Ó W , UL. ZW IE R Z Y N IE C K A  6 

TELLOM Mi. £38-77.
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T R A G E D I A  B A R B A R Y  I I B R Y K
W s trz ą s a ją c e  o p o w iad a n ia  na tle p raw d z iw ych  w yd a rze ń  w K ra k o w ie

— Książę Gerold — pobieg­
nijcie d o  zamku, do  ch o re j  da­
my. Zastaniecie tam wysoką, 
szlachetną damę, którą proszę 
tu  przyprowadzić — rzekł ar- 
cyksiążę.

In tendent arcyksiążęcy ukło­
nił się i wyszedł, by wykonać 
rozkaz talemniczy dla wszynt 
kich. Po kilku minutach powró­
cił in tendent arcyksiążęcy lecz 
sam.

— Co l o ?  — zapyta ł arcy- 
książę zadumany — nie przy­
prowadziliście pięknej damy, 
k tó rą  prosiliśmy?

— Nie! — odparł  z ukłonem 
in tendent.  O w a wysoka ‘szla­
chetna  dama, w yjechała przed 
chwilą, z jakimś panem w zam 
kniętej karecie. Służba twierdzi, 
że panem który  towarzyszy! 
owej drm ie w karecie by ł A n ­
drzej de Latour i nazywał ową 
damę m atką jswoją.

A rcyksiążę był zdumiony tą 
wiadomością, lecz nie rozgn ie­
wał się, czuł tylko, że była jesz- 
aze jedna aiła, Większa od jego 
potęgi.

— Słuchajcie! — rzekł arcy­
książę do małżonki swej i gości. 
Szlachetna ta dama, k tóre j  z 
powodu 7nikn’ęcia nie możemy 
wynagrodzić jej długoletniej

krzywdy, jest prawdziwą L u ­
krecją  Urbiną, córką dobre] 
wieszczki, k tó ra  była trzymana 
przez dłngie lata w niewoli. Zaś 
ró rk a  czarownicy p rzed  chwilą 
opuściła nasz salon na zawsze.

— Najdostojniejszo małżonko 
moja! — rzekł arcyksiążę, p ro ­
szę sobie wybrać nową damę 
pałacową, ja osobiście go .ąco  
polecam szlachetną księżnę Fal- 
kenberg.

P O Ż E G N A N IE  T R Z E C H  B O ­
H A T E R S K IC H  P R Z Y JA C IÓ Ł .

Pewnej nocy obudzeno nagle 
Kazimierza i Ulrycha. Komen­
dant więzienia z kilkoma ofice­
rami i inspektorami weszli d o  
celi Kaziiiiierza i Ulrycha i pod 
silna eskortą  prowadzili ich 
przez długie kory tarze  obszer­
nego  budynku.

— W ięc na śmierć nas p ro ­
w adzą ?  — zapyta ł  Kazimierz 
cicho.

— Nie, n ieszczęsny przyja­
cielu, ale  na dwudziestoletnie 
wygnanie — odpowiedzia ł ko­
m endant twierdzy.

— To prawie to  samo, co 
śmierć 1 — dobra  nasze skon­
fiskowane.

— Panie  Mieszko — odebra ­
no wam troskę o nie.

— D okąd  prowadzą mnie i 
generała  von Rosena?

— Do kolonji.
Porucznik Bertond poji idzie za 

wami ju tro , g dyż  powierzono 
mu nadzór nad  wami.

— Dziękujemy panu hrabiemu 
za dobroć. P roszę  jeszcze oddać 
feldmarszałkowi H agenowi nasze 
osta tn ie  pozdrowienie i podzię­
kowanie.

— Marszałek H agen  wyjeźdź* { 
także — rzekł hrabia. G dy  o d ­
jechał powóz z K aźm ierzem , 
podjechała  druga kareta  do k tó ­
rej wsiadł Ulrych. O b ie  karety 
ruszyły w drogę.

Kazimierz i U lrych każdy u  
swojej karecie , wcisnęli się w 
kąt, rozmyślając nad swą dolą. 
Jeszcze nie stracili nadziei, knuli 
nowe plany.

Z rozmyślań rozbudził obu 
przyjaciół głośny rozkaz oficera, 
przebiegającego obok karet. Żoł­
nierze zatrzymali konie. Powozy 
stanęły.

O b o k  nich stała trzecia k a ­
reta. Kareta była bez straży, 
iecz miała z ty łu  rodzaj skrzyni 
w której znajdowali się lokaj 
i służąca,,

O ficer o tworzył drzwiczki ka­
re ty  Kazimierza.

— Panie Mieszko — rzekł

oficer — otrzymałem rozkaz by 
pozwolić wam na widzenie lię 
z przyjaciółmi, ale pod jednym 
warunkiem.

Jakiż to  w arunek?
— Dacie mi słowc honoru, 

że nie będziecie korzystali ze 
sposobności i nie uciekniecie.

— Daję wam to przyrzecze­
nie i rekę na to  — odpar ł  Ka­
zimierz i wysiadł z karety 
O wiało gc ch łodne  i świeże p o ­
wietrze nocne.

O ficer  zbliżył aię do kare ty  
Ulrycha, z tą  samą propozycją. 
I on dał oficerowi słowo ho­
noru i wyszedł z karety.

W  tej samej chwili przed 
wygnańcami wynurzyła się z 
ciemności jakaś postać z wy- 
diągnięteml ramionami. Był to  
Ai.drzej de Latour k tórego  p o ­
wóz podróżny stał u boku. W 
milczentu przycisną! bo serca 
obu przyjaciół. Trzej bohate tzy  
czul , że oczy zaszły im łzami 
i że było to pożegnanie ni ca łe  
życie.

— Idziemy na śmierci — 
odezwał się Kazimierz ponuro, 
chw ytając jed n ą  ręką dłoń U l­
rycha, d rugą podając A n d rz e ­
jowi.

Nie wiem dokąd jedziesz.
— Bądź zdrów , rozsta]emy

się, d rogi nasze się rozchodzą, 
lecz mam nndzieję, że nie na 
zawsze.

P o p ę trzc ie  tara przyjaciele 
moi — rzekł Andrzej — w tym 
powozie znajduje się moja m at­
ka, k tórą nareszcie odnalaz łem  
Jedrifcmy nr po łudnie  do  n a ­
szego pałacu, który tak  d ługo  
był nie zamieszkany. Zobaczymy 
się jeszcze, gdzie i jak to  Bóg 
ty lko  wiedzieć raczy.

A  teraz Kczimierzu, m n r  dla 
cieDie bardzo ważną wiadomość.

— Barbara żyje 1
— Gdzie znajduie się Barbara?
— Widziałem ją w jednym 7 

okien klasztoru przy ul. K oper­
nika w Krakowie, k tó rędy  p rzy­
padkow o przechodziłem.

— Jakim sposobem  dostali  
się t m B zrba ra?

O  Jożc! — Lepiej żeby u- 
marła — zawołał Kazimierz.

Ci mnisi są okrutni.
Do wszystku h d jabłów , b e­

czycie jak baby. Przecież do 
końca życia nie mieliśmy p o ­
zostać w tern gnieździć.

— W iec  dzielnie  naprzód! — 
zawołał Ulrych.

D altzę ciąt nastąpi
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